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małe pochodzenia, języka i obrządku różni- 
ce. Zaiste jest to szlachetna i godna Chry- 
stusowego Kościoła właściwość , że wszystkie 
lady jednaką miłością złączone obejmuje 
i sprawić umie, że w krwi i obyczajów Toz- 
licznych różnicach wszystkie zgodnie to sa- 
mo wierzą i czują. To też Stolica Apostolska 
rozmaitych w służbie Bożej obrządków nie- 
tylko nie odrzuca, ale i owszem nietylko 
dopuszcza, ale chętnie przyzwala, by poszcze- 
gółne narody uprawnionych tradycyj i prze- 
kazanego im od przodków obyczaju pilnie 
strzegły i je zachowywały. Ta rozmsitość 
w jedności podobna jest do szaty królew- 
skiej, różnemi barwami i kształtami ozdo- 
bnej, która Niepokalaną Chrystusa Oblubie- 
nice. jeszcze więcej przystraja. Ta właśnie 
moc jednoczenia ludów, którą Kościół posia- 
da, szeroko się rozpościera i wielką ma do- 
niosłość, jak wam z doświadezania wiadomo, 
ku kojeniu niezgód i usuwaniu trudności, 
wynikających bądź z biegu wypadków, bądź 
z ludzkich zabiegów. 

więcie tedy i niezłomnie zachowujecie tę 
umysłów zgodę, która nieodłączną jest wia- 
ry towarzyszką, `a miłości chrześciańskiej 
owocem. Wytrwajcie dalej w niewzruszonej 
wierności i posłuszeństwie ku Stolicy Św., 
jakiego już wiele złożyliście dowodów; zdą- 
żajcie dalej do wszelkiej chrześciańskiej za- 
cności; nie ustawajcie stosować życia i oby- 
czajów waszych do wielkich przykładów wa- 
szych przodków. 

W końcu pragniemy gorąco, abyście w oj- 
cowskiej Naszej pieczołowitości i 0 was tro- 
sce z bezpieczną spoczęli ufnością. Opieki 
Naszej nigdy wam nie zabraknie i o ile czuj- 
ność i zachody Nasze zdołają, o tyle dla 
dobra waszego starać się będziemy © obro- 
nę i pomnażanie wszystkich warunków, do 
ocalenia i pomyślności religii należących. 

Tymczasem błagamy Boga, aby wam obfi- 
cie darów niebieskich użyczył i jako zadatek 
takowych, oraz dowód życzliwości Naszej, 
Apostolskie błogosławieństwo wam wszystkim 
tu obecnym, tudzież rodakom waszym z mi- 
łością w Panu dajemy. : 

(la tanta hominam frequentia, qui undique ob 
quinquagesimum sacerdotii natalem ad Nos -quo- 
tidie salutatum adeunt, gratum est et vos intueri, 
quos ex Galicia et e Ducatibus Cracoviensi et Bu- 
covinensi eximia pietatis vis Romam evocavit, - 
scilicet ut et vestra et popularium vestrorum offi- 
cia coram profiteremini. Haec voluntatum concor- 
dia, quae adeo est per se ipsa mirabilis, eo Nos 
vehementius delectat, quod cegitamus non exiguas 
esse inter vos et genere et sermone et ipso reli- 
gioso ritu dissimilitadines. Utique nobilissima haec 
est, et verae Christi Ecclesiae unice propria laus, 
populos uno omnes complexu tenere coniunctos, 
simulque efficere ut, permanente morum atque ori- 


4 
szywie tłumaczone: mogłyby zrazu dać błędne o |skupa Felińskiego, wywołała wielki zapał i po- 
usposobieniu względem nas Stolicy Apostolskiej wy- dniosła ogromnie ducha pielgrzymów. Zewsząd 
obrażenie. Jak na każdym dworze, tak i na pa-|ciśnięto się do niego, by ręce jego ucałować, a 
pieskim istnieje pewna urzędnicza hierarchia, są |sam kardynał był bardzo temi objawami wzru- 
figury z mocy swego stanowiska bardzo wpływo-|szony. Odchodzącego żegnano też okrzykami: 
we a niezawsze sympatyczne i w obejściu gład-| „Niech żyje” i śpiewem: „Maohaja lita.“ 
kie. Za pontyfikatu Piusa IX i przez pierwszej Jutro po audyencyi u Ojca św. znaczną bardzo 
o$m. lat rządów Leona XIII urząd maestro di cam-|część pielgrzymów wyrusza z powrotem do kraja. 
mera, marszałka dworu a zarazem mistrza cere- 
monii sprawował Msgr Macchi, obecnie magiordomo 
papieski, z uprzejmości swej słynny i nam 080- 
biście bardzo życzliwy. O jego dzisiejszym następ- 
vey mówią, że nie ZaWSZEj odznacza się zbytnią 
gładkością form. Jeśli też były jakie co do audy- 
encyi polskiej trudności, to wyłącznie pochodziły 
one. od. tego urzędnika, a ieśli kto te trudności u- 
suwał, to: osobiście Leon XJII i jego sekretarz sta- 
„|nu kard. Rampolla. Dlatego też wszystkie te tru- 
dności spadają do rzędu mie nieznączących i nie 
stanowią ani cienia nawet miary usposobień i sym- 
patyi Watykanu dla nas. Na:lepszym tego dowo- 
dem zajście z Arcybiskupem Felińskim. Msgr della 
Volppe nie wezwał X. a Bel) na audyency 


dzy ajentami tymi było kilku Rosyan przebranych 
za domokrążców, sprzedających obrazki świętych. 

_W rozmowie z korespondentem jednego z dzien- 
ników wiedeńskich rozwodzić się miał Stambułow 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 24 kwietnia. 


Od p. ministra Ziemiałkowskiego otrzymała 
N. Reforma następujące pismo: „Twierdzenie 
N. Reformy Nr 93, iż z powodu cpodatkowania 
spirytusu zażądałem dymisyi, jest zupełnie myl 
nem; tem samem upada dalsze twierdzenie, że 
dymisya nie została przyjętą.“ 

W Izbie poselskiej toczyła s'ę wczoraj szcze 
gółowa dyskasya nad etatem ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Tytuł 1: „Zarząd eentralny* przy- 
jęto bez zmiany. Sprawozdanie z wczorajszego | 
posiedzenia podajemy poniżej. 


Rzym 21 kwietnia. 


Wracamy z Watykanu. Wszystko odbyło się 
wspaniale i we wzorowym porządku. W sali ksią- 
żęcej urządzono tron dla Ojca $w., a po jednej i 
po drugiej stronie ustawiono fotele dla członków 
św. Kolegium. Poza nimi zajęli miejsca z jednej 
strony biskupi i arcybiskupi, z drugiej prałaci, 
kanonicy i prałatura rzymska. U dołu estrady u- 
stawili się w szeregu najwybitniejsi członkowie 
pielgrzymki, z których wielu wystąpiło we wspa- 
niałych strojach narodowych, a mianowicie ks. 
Adam Sapieha, hr. Włodzimierz Dzieduszycki, hr. 
Stanisław Tarnowski, br. Jan Szeptycki, p. Adam 
Jędrzejowicz, br. Zdzisław Tarnowski, p. Włodzi- 
mierz Kozłowski, p. Bieliński, p. Rakowski i t.d. 
Między przewodzącymi pielgrzymce biskupami ga- 
licyjskimi zajęli miejsce X. arcybisku Feliński i X. 
arcybiskup Józef Sembratowicz , były metropolita 
lwowski. Dla pań urządzono. rodzaj rezerwowanej 
trybuny, w której stanęły: ks. Marcelina Czarto- 
ryska, marszałkowa Tarnowska, ks. Adamowa Sa- 
pieżyna, hr. Stanisławowa Tarnowska, hr. Włodzi- 
mierzowa Dzieduszycka z córką, ministrowa Du- 
najewska ż córką, hr. Janowa Stadnieka, hr. Sa- 
bina Morsztynowa, panna Zofia Popielówna, hr. 
Janowa Szeptycka, hr. Włodzimierzowa Borkow 
ska, hr. Tomaszowa Stadnieka, hr. Łubieńska, 
hr. Stanisławowa Żółtowska, pani Adamowa Ję- 
drzejowiczowa itd. 

Osobny komitet polski, złożony z młodzieży 
świeckiej i duchownej, utrzymywał w sali porzą- 
dek, przy pomocy szwajcarów papieskich. 

Wkrótce po godz.12 wszedł Ojciec św.; otaczali 
go kardynałowie: Ledóchowski, sekretarz stanu 
Rampolla, Laurenzi, Ricci-Paracciani, Cristofori, 
Melchers, dziekan św. Kolegium Sacconi, Zigliara. 

Gdy Ojciec św. przekroczył próg sali książęcej, 
wszyscy padli na kolana, a Leon XIII zakreślił 
nad nimi krzyż Św., witając pełnym serdeczności 
i uprzejmości uśmiechem. Powagę chwili podno- 
siła cisza oce a na tle purpury tronowej 
wspaniale odbijała się biała postać siwowłosego 
starca, widzialna nawet dla tych, co stali u sa- 
mego końca sali. Ojciee św. zasiada na tronie, 
obok niego zajmują miejsca swoje maggio 

sgr: Macchi 1-maestro. di. caaamera Msgnr. 
Volppe. 

Wszyscy trzej. arcybiskupi lwowscy zbliżają się 
razem do stóp tronu. X. arcybiskup Morawski za- 
czyna czytać adres w języku łacińskim. (Adres 
ten podamy później. P. Red.). 

Po skończonem czytaniu wszyscy trzej arcy- 
biskupi zbliżają się do tronu, by ucałować stopy 
Ojca św. X. metropolita Sembratowicz wręcza 
wspaniale oprawny znany adres z Galicyi, napi- 
sany po łacinie, po polsku i po rusku. 

Leon XIII wstaje z tronu i przemawia temi 
słowy : 

W takiej wszech narodów mnogości, na 
uroczystość 5Otej rocznicy kapłaństwa naszego, 
zewsząd do Nas Śpieszących , miło nam jest 
oraz radośnie i Was, ukochani synowie Nasi 
ujrzeć — których przedziwna pobożności 
moc do Rzymu przywiodła na to, abyście 
Wasze i rodaków Waszych uczuć hołdy 
w Naszej obecności Nam złożyli. Ta woli 
Waszej zgodność, sama przez Się budująca, amictus est, specie formaque varia conspicui, quo 
tem żywszą przejmuje Nas radością, gdy |immaculata Christi sponsa magis efficitur ad spe- 
zważamy, iż zachodzą między Wami nie- | ctandum insignis. 


Stan zdrowia cesarza Fryderyka III polepszył 
się nieco, i obudza nadzieję, że przesilenie, które 
już grożuą przybierało postać, na czas jakiś je 
szcze zażegnanem zostanie. 

O przyjeździe królowej angielskiej do Berline 
przyniosą nam wiadomości dzisiejsze telegramy. 
Ciekawą jest rzeczą, jak ją powita ludność ber- 
lińska, którą, jak wiadomo, starano się z pewnej 
strony przeciw niej żle usposobić. 

W sejmie pruskim przyjęte zostały w trzeciem 
czytaniu projektu rządowego względem ulżenia 
gminom ciężarów w utrzymywaniu szkół, wszy- 
stkie poprawki, które wbrew woli rządu i oporu 
Larodowo-liberałów, zaproponowali konserwatyści 
w połączeniu z centrum. Ze strony rządu prze- 
mawiano. silnie przeciw tym poprawkom, uvikano 
tym razem jednak wszelkich oświadczeń, z któ- 
rychby wnosić można, że zmiany wprowadzone 
przez sejm uczynią rządowi wprowadzenie ustawy 
w życie niepodobnem. 


Pielgrzymka polska. 


Rzym 20 kwietnia, 


biskupów polskich. Otóż, Kiedy Ojciec św. wszed 
na salę, gdzie byli nasi biskupi zgromadzeni, 
spostrzegł wnet nieobecność b. arcybiskupa war- 
azawskiego i pierwsze jego słowa były: dove Fe- 
liński? Cała sprawa wnet Bię wyjaśniła j samowol- 
nie rozporządzający się urzędnik dworski usłyszał 
wymówki przy świadkach, 


Drobny to zapewne „ao ale cechujący do- 


Wiecie już zapewne, że posłuchan:e pielgrzymki 
polskiej, naznaczone pierwotnie na środę (18), od- 
łożonem zostało na jutro, sobotę, godzinę 12 w po 
ładnie. 

Przyczyny tej zwłoki należy przedewszystkiem 
szukać w znużeniu Ojca św. i w tem, iż w osta- 
tnich dniach ma on już nietylko godziny, ale pra- 
wie wszystkie minuty zajęte i że najmniejsza 
w programie przyjęć zmiana pociąga za sobą 
przewrót w porzadku audyencyj całego tygodnia. 
Aby wam dać nojęcie, jaki teraz w Rzymie na- 
tłok pielgrzymów i ile Ojciec św. musi udzielać: 
posłachań, by wszystkich zaspokoić, przytoczę 
tylko wykaz audyencyj w ciągu ubiegłego tygo- 
dnia. I tak: we czwartek 12 go odprawił Papież 
mszę św. u św. Piotra dla wszystkich obecnych 
wówczas w Rzymie pielgrzymów, a zatem dla 
Francuzów, Austryaków, Kroatów, Polaków itd 
Tegoż dnia przyjmował biskupów francuskich, 
oraz udziełał wiele audyencyj prywatnych. W pią- 
tek wielkie posłuchanie Francuzów, których było 
przeszło 6000; w sobotę pielgrzymka tercyarzy 
zakonu. św. Franciszka (przeważnie francuska), 
‘oraz przyjęcie Kroatów, Bośniaków i Hercegowiń- 
ców. W niedzielę znowu posłuchanie biskupów i 
osób prywatnych; w poniedziałek wielka audyen- 
cya austryacka, we wtorek t. z. pielgrzymka je- 
rozolimska (pobożni udający się z Francyi przez 
Rzym do Jerozolimy), później przyjęcie stowarzy- 
szenia pań z Lourdes, deputacya z dyecezyi Mo 
naco, kilku stowarzyszeń religijnych, oraz audyen- 
tye biskupów. We środę miała się odbyć audyen- 
cya polska, we czwartek belgijska, a w piątek 
msza św. w sali beatyfikacyi dla Belgów. Tym- 
czasem na środę właśnie wypadła jakaś ważna 
bardzo kongregacya kardynałów, której Ojciec 
św. musiał osobiście przewodniczyć ; odłożono więc 
naszą audyencyę na sobotę, a że lekarz papieski 
zażądał absolutnie jednego dnia wypoczynku dla 
Ojca św., przeto mszę św., którą dziś właśnie 
miał Papież odprawić dla Belgów. posunięto z po- 
wodu nas aż na niedzielę, a dzień jutrzejszy wy- 
łącznie nam przeznaczono. Nie mamy więc naj- 
mniejszego powodu dziwić się temu odłożeniu na- 
szej audyencyi na ostatni dzień pobytu pielgrzymki 
polskiej w Rzymie, boć równy powód mieliby 
Belgowie użalać się na to, iż z naszej racyi mszę 
ich dzisiejszą posunięto aż na niedzielę. Trzeba 
rzeczywiście podziwiać, jak starczy Ojcu św. sił 
do zniesienia tylu trudów, zwłaszcza gdy się pa- 
mięta, że ma on już lat przeszło 78 i że wszelkie 
przyjęcia publiczne, połączone z koniecznością 
przemawiania, bardzo go męczą. 


skonale przeszkody, z któremi przychodziło tu 
pielgrzymce naszej spotykać się. Przeszkody te 
są drobnostkowe, małych ludzi i małych rzeczy 
dotyczące, formalistyczne, a lepiej 0 nich mówić 
otwarcie i nazywać je po imieniu, aniżeli miałyby 
one służyć niektórym za asumpt do wyciągania 
fałszywych wniosków i przypuszczania jakichś ra- 
dykalnych w usposobieniąch i: uczuciach zmian. 


A 


Przyjemnemi zapewne h były i rzecz prosta 


wolałby każdy, by nie istniały wale, ale skoro 
się tak stało, iż i nam z kolei przyszło ich doświad- 
czyć, to mają niewątpliwie tę dobrą stronę, iż o- 
sobistą ojcowską dla nas dobroć oraz życzliwość 
Leona XIII tem cenniejszą i słodszą czynią, war- 
tość jej w dwójnasób podnosząc. 

Wszystkie te zresztą zajścia nikną wobec do- 
wodów wielkiej łaskawości i życzliwości, jakich 
pielgrzymka nasza Kg od innych najwybi- 


Do Budap. Corresp. telegrafują z Belgradu: 
„W Serbii spodziewać się można wybuchu nowe- 
go przesilenia ministeryalnego. Skupczyna uchwa- 
lifa wezoraj ustawę gminną z takiemi zmianami. 
że się stronnictwo będące obecnie u steru pań- 
stwa znów w wyrażne przeciwieństwo z koroną 
wprawiło. A ponieważ i minister finansów Wnicz 
przez wyrażony zamiar podniesienia podatku kon- 
sumcyjnego narusza postanowienia traktatu han- 
dlowego Serbii z Austro- Węgrami i zdaje się chcieć 
wywołeć wojnę ekonomiczną z Austro - Węgrami, 
wątpić wcale nie można, że król będzie się czuł 
spowodowanym rozwiązać obecny gabinet i po- 
wołać na nowo do rządu postępowców.* 

Odczekać jeszcze należy, czy taloaan ten ko- 


eco ten- 


tniejszych członków Kuryj rzymskiej i św. Kole- 
gium. Tak n. p. dziś rano kardynał-wikary Lucido 
Maria Paroechi odprawił w kościele św. Apolina- 
rego mszę św. dla pielgrzymów polskieh, podczas 
której wielu z nich przystępowało do Stołu Pań 
skiego. Kościół był przepAniony,. kapłani polscy 
z X. Drem Smoczy a „asystowali. kar- 
dynałowi przy mszy $w., A nasi śpiewali pieśni 
polskie. Po skończonem nabożeństwie zebraliśmy 
się wszyscy w zakrystyi, a Jego Emineneya ra- 
czył przemówić w języku francuskim, niezmiernie 
czule i serdecznie, biorąc za tekst słowa Pisma 
éw.: „Szukajcie przedewszystkiem królestwa Bo- 
żego, a reszta przydaną wam będzie.* Wspomi- 
nał o wielkich świętych Polski, którzy zdążali tu 
do grobu Apostołów, by się w drodze pańskiej 
utwierdzić, mówił o św. Janie Kantym i św. Sta- 
nisławie Kostce, o kardynale Hozvuszu i królu 
Janie, o męczeństwie t ogu8ł Jozafata Koncewi- 
cza, o dowodach przywiązania do wiary i Ko- 
$cioła, wciąż przez Polaków składanych, a zakoń- 
czył wezwaniem, abyśmy się zawsze dzielnie opie- 
rali „wszelkira pokusom czasów, okoliczności oraz 
stosunków,“ i nie dali się nigdy zachwiać w na- 
szem przywiązaniu i jedności do Stoliey Apostol- 
skiej, bo tylko wówczas „reszta przydaną nam 
będzie.* Wszystko tó wypowiedzianem zostało 
z wielką oratorską werwą, i prawdziwie kapłań- 


dencyjnie zabarwionym. 


' Jak donoszą z Bukaresztu, rozruchy wł ściań- 
skie grad już uśmierzonemi zostały. Stindaruł 
Cerei, zienn:k antidynastyczny i rosyjskie dążno- 
ści bez ogródki propagujący, przestał wychodzić. 


Książę Ferdynand wybiera się, jak donosza 
z Zofii, wraz z Stambułowem i Stoiłowem w kil- 
kutygodniową podróż po Bałgaryi północnej, po- 
cząwszy od Tirnowy. 

Co do zaburzeń w Czyrpanie, podaje ż ódło 
urzędowe następujące szczegóły: Chłopi opierali 
się wykonaniu wyroku sądowego, zmieniającego 
granice zajmowanych dotąd przez nich gruntów. 
Przywołano żandarmów, z którymi wszczęła się 
walka. Z obu stron było kilku rannych. Dziennik 
Karawełowa prawi oczywiście zaraz o poniewie- 
raniu włościan przez żandarmów, którego nie było. 

Jednocześnie donoszą z Silistryi, że tam schwy- 
tano trzech poddanych rumuńskich, pochodzących 
woz z Bałgaryi, którzy brali udział w roz.| Biskupi nasi mieli we wtorek posłachanie u Ojea |skiem natchnieniem, a z każdego niemal słowa 
ruchach włościańskich, a którzy zeznali, że ajenci |4w. Zaszedł przy tej sposobności fakt godzien po-! biła gorąca dla naszego narodu życzliwość, sto- 
rosyjscy przygotowali ten ruch i rozrzneali pro- wszechnego rozszerzenia, bo wskazuje doskonale, sunków jego i położenia świadomość, losu współ- 
klamacye, wzywające włościan do wymordowania jak dalece należy rozróżniać osobiste objawy, po |czucie. To też przemowa kardynała - wikarego, 
właścicieli dóbr i zagarnięcia ich posiadłości. Mię- | chodzące wprost od Ojca św., od tych, które fał- |przetłamaczona na język polski przez X. arcybi- 


idemque velint. Quod ad diverso8 caeremoniarum 
sanctissimarum ritus attinet, profecto Apostolica 
Sedes, quemadmodum re ipsa semper perspectum 
est, non modo non recusat, sed volens et libens - 

concedit, ut gentes singulae consuetudines legiti- 
mas traditumque a maioribus morem custodiant ac 
tueantur; — Tanta in unitate varietas, regii instar 


dzkiego mięsa. Czterykroć razy zrywali się jan- 
czarowie i czterykroć Ketling odrzucał ich i roz- 
praszał, jak burza rozprasza chmarę liści. Sam on 
wśród ognia, dymu, rozpryśniętych grud ziemi i 


będziem się opierać, tydzień, dwa, miesiąc, dwa 
miesiące, ale koniec będzie jednaki. 

Spojrzał na niego ponuro Wołodyjowski, po- 
czem podniósłszy ręce, zakrzyknął : 


sobie z powrotem między armaty, bo ta Rzeczy- 
pospolitej bronią, zamiast ją przedawać! 

To rzekłszy, wyszedł, za nim Humiecki trzasnął 
drzwiami na odchodnem i obaj bardzo spieszyli, 


- ° . — Dla Boga! kto ta o poddaniu wspomina ? 

Pan Wołodyjowski Albożeśmy to nie przysięgli Bogu żywemu, że je- 
e den na drugim padniem? 

— Przysięgaliśmy, że uczynim, co w mocy na 


POWIEŚĆ szej, i uczyniliśmy wszystko! — odrzekł ksiądz | było im bowiem istotnie lepiej wśród gruzów, tru-| — I ty, Brmtusie, przeciw mnie? Ha! sami | pękających „granatów stał, do anioła wojny podo- 

Henryka Sienkiewic biskup. pów, kul, niż: wśród: ludzi małej wiary. Po dro- |wówczas swoją hańbę spożywać będziecie, bom |bny. Oczy jego utkwione były w wyłom, a na ja- 

mP — Kto co obiecywał, niech za to odpowiada ! | dze dognał ich pan Makowiecki. ja do takiej strawy nie przywykł! snem czole nie było znać najmniejszej troski. 

(115) za Jam z Ketlingiem przysięgał, że do śmierci zam-| — Michał-— rzekł — powiadaj prawdę, żaliś dla] I rozstali się z goryczą w sercach. Czasem sam porywał lont od puszkarza i do działa 
(Ciąg dalszy) ku nie damy i nie damy, bo jeślim ja obowiąza: | dodania serca tylko o oporze mówił, czyli też na-| Mina pod główną bramą starego zamku wybu-|przykładał, czasem osłaniał oczy ręką i na sku- 

7 ny każdemu człowiekowi słowa kawalerskiego do- | prawdę potrafisz w zamku wytrzymać ? chła wkrótce po przybycin Wołodyjowskiego. Le- tek strzału spoglądał, chwilami zaś zwracał się 


z uśmiechem do polskich oficerów i mówił: 
— Nie wejdą! 
Nigdy zaciekłość ataku nie rozbija się o taką 

faryę obrony. Oficerowie i żołnierze szli ze sobą 

w zawody. Zdawało się, że uwaga tych ludzi 

zwrócona jest na wszystko, z wyjątkiem na śmierć. 

Ona zaś kosiła gęsto. Legł pan Hamiecki, pan 

Mokoszycki, komendant Kijanów. Wreszcie schwy- 

tał się z jękiem za piersi białowłosy pan Kalu- 

szowski, stary Wołodyjowskiego przyjaciel, żoł- 
nierz, jak baranek łagodny, jak lew straszliwy. 

Wołodyjowski podtrzymał upadającego, ów zaś 

rzekł: „Daj rękę, daj prędko rękę!“ Poczem do- 

dał: „Chwała Bogu!“ i twarz stała mu się tak 
biała, jak broda i wąsy. Było to przed czwartym © 
atakiem. Wataha janczarów dostała się wówczas 
za wyłom, a raczej nie mogła się z przyczyny 
zbyt gęsto lecących pocisków napowrót wydo- - 
stać. Skoczył na nich na czele piechurów pan 


ciały cegły, kamienie, wstała kurzawa i dym. 
Przestrach na chwilę opanował serca kanonierów. 
Tarcy też sypnęli się zaraz do wyłomu, jak wsy- 
puje się stado owiec przez otwarte drzwi do ów 
czarni, gdy pastuch i potrzódkewie napędzają je 
z tyłu biczami. Lecz Ketling dmuchnął w ową 
kupę kartaczami z sześciu dział, przygotowanych 
poprzednio na wale; dmuchnął raz, drugi, trzeci 
i wymiótł ją z podwórca. Wołodyjowski, Humie- 
cki, Myśliszewski nadbiegli z piechotą i dragonami, 
którzy pokryli wał tak gęsto, jak muchy pokry- 
wają w upalny dzień letni ścierwo wołu lub konia. 
Rozpoczęła się teraz walka muszkietów i jancza- 
rek. Kule padały na wał nakształt deszczu lub 
ziarn zboża, które tęgi chłop szuflą w górę wy- 
rzuca. Turcy roili się w gruzach nowego zamku: 
w każdym dołku, za każdym złamem, za każdym 
kamieniem, w każdej rozpadlinie ruin siedziało 
ich po dwóch, trzech, pięciu, dziesięciu i strzelali 


Mały rycerz ramionami ruszył. 

— Jak mi Bóg miły! niech miasta nie poddają, 
a będę się rok bronił! aa 

— Czemu nie strzelacie? Ludzie się tem stra- 
szą i dlatego o poddaniu gadają. © 

— Nie strzelamy, bośmy rzucaniem ręcznych 
granatów byli zabawni, które też znaczne szkody 
w górnikach uczyniły. EOS 

— Słuchaj, Michał, macie li w zamku takowe 
obrony, byście i w. tył od Ruskiej bramy bili ? 
Gdyby bowiem (uchowaj Boże!) Turcy tamę prze- 
rwali, to się do bramy dostaną. Ja ze wszystkich 
sił piluuję, ale z samymi mieszczany, bez żołnie- 
rzy, rady nie dam. 

Na to mały rycerz. , - i 

— Nie frasuj-że się, miły bracie. Jaż ja piętna- 
ście dział od tej strony wyrychtowałem. O zamek 
także bądźcie spokojni. Nietylko sami się obro- 
nim, ale jak będzie trzeba, to wam 1 do bram 


I pomruk niezadowolenia stawał się coraz gło- | trzymać, to cóż dopiero Bogu, który szarżą wszyst- 
śniejszy, aż nagle i niespodzianie zmienił się | kich przenosi. 

w okrzyki uniesienia i wiwaty. — No, a jak z zamkiem? Słyszeliśmy, że mina 
Co się stało ? l pod bramą? Długoż wytrzymacie ? — pytały liczne 
Oto na rynku pojawił się pan Wołodyjowski | głosy. 

w towarzystwie pana Humieckiego, bo ich generał | — Mina pod bramą jest, albo będzie, ale też 

umyślnie wysłał, aby sami zdali sprawę z tego, już i wał przed bramą grzeczny się wznosi i ha- 

co się w zamku dzieje. kownice kazałem na niego pozaciągać. Bracia ko- 

. Tłumy ogarnął zapał. Niektórzy krzyczeli tak, | chani; bójcie się ran B.skich; pomyślcie, że pod- 

jakby już Turcy wdarli się do miasta; innym łzy |dając się, trzeba będzie kościoły w ręce pogan 

napływały do oczu na widok uwielbionego ryce- | oddać, którzy je na meczety pozamieniają, aby 
rza, na którym znać było trudy nadzwyczajne. |w nich sprośności odprawować. Jakże to z tak 

Twarz miał zczerniałą od dymu prochowego i wy- |lekkiem sercem 0 poddania mówicie? Jakiem su- 

chudłą, oczy czerwone i wpadnięte, lecz spoglądał | mieniem chcecie ctworzyć fartę srogiemu nieprzy- 


mae obaj z Hamieckim przedarli się wreszcie |dzę i min się nie boję, a wy się ich w mieście, 

Hoga i Prisko i weszli pa radę, i tam powi- | opodal, boicie. Na miły Bóg, nie dajmy się, pókiśmy 

e radośnie; ksiądz biskup zaś rzekł zaraz: |żywi! Niech pamięć tej obrony pomiędzy poto- 
racia kochani! Nec Hercules contra plu- |mnymi zostanie, jako zbarazka została. 


zatrzymał go jeszcze i spytał: 
sda zat ty częściej tam na tych radach 
bywasz, chcą-li oni tylko nas doświadczyć, czyli 
też na prawdę Kamieniec wydać w ręce sułtań- 
skie zamierzają ? 
Makowiecki spuścił głowę. 


res! Pisał nam już OP bez chwili imia naply- | Wołodyjowski i wybito ich ieni 

im jaż pan generał, że musicie się| — Zamek w ku ruzów Turcy obrócą! — | posiłek damy. , [bez chwili spoczynku. Od strony Chocimia a PY odyjowski i wybito ich w mgnienia oka kol- 4 
poaae ai © zz ? odrzekł jakiś ie A 0 ES p AlSSI to pan Makowiecki, uradował się wały im coraz nowe posiłki. Pułki szły za puł- | bami i ośnikami. i f i 
dy Racz który był człowiek bardzo ży: | — To niech obrócą! Z kupy gruzów też się |bardzo i już chciał odchodzić, gdy mały rycerz |kami 1 przypadłszy między gruzy, rozpoczynały | Płynęła godzina za godziną, ogień nie słabł. 
wy, go możny fani! ut, nieoglądający się | bronić można! natychmiast ogień. Cały nowy zamek był jak wy-| Lecz tymczasem rozniosła się po mieście wieść 


o bohaterskiej obronie i wznieciła zapał i bojową 
ochotę. Lackie mieszczaństwo, szczególniej mło- 
dzi, poczęli skrzykiwać się po mieście, 8 oglądać 
po sobie i podniecać się wzajemnie. „Pójdziem X 
z pomocą na zamek! Pójdziem, pójdziem! Nie 


brukowany zawojami. Chwilami owe masy zawo- 
jów zrywały się nagle z okropnym wrzaskiem i 
biegły do wyłomu, lecz wówczas Ketling zabierał 
głos; bas dział głuszył grzechotanie samopałów, 
a stada kartaczy z świstem i straszliwem furko- 


na ludzi, odrzekł ostro: i S TANA : A 
Ei a ; : Tu brakło nieco cierpliwości małemu rycerzowi. 
4 SO agit mik ma jeno tę cnotę,| — I będę się z kupy gruzów bronił, tak mi do- 
w dyśowskibińni obrony, ods:ępuję głosu | pomóż Bóg! Wreszcie powiadam tak: zamku nie 
panu Wołodyjowskiema, bo lepiej odemnie potrafi poddam! Słyszycie ? 


o tem powiedzieć. — I miasto zeubisz? — pytał ksiądz biskup. 


Wszystkie oczy zwróciły się na małego rycerza,! — Mali 6:66, t l bié!| — Michał — rzekł — powiedz ty teraz szczerze, taniem mięsiły ów tłum, kładły go mostem na damy braciom ginąć! Dalej chłopey!* Takie głosy 
on zaś ruszył: żóltemi wąsikami i odrzekł: |Preysiąglem z "więcej sw ae baig dł ż idę zali się na tem nie musi sk-hczyć? Czas jakiś |ziemię i zamykały wyłom drgającemi kupami lu-|rozlegały się na rynku, przy bramach, i wkrótce 


ginum discrimine, idem tamen universi sentiant, . 
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Atque huiusmodi conciliandoram populorum vir 
tus, quae in Ecclesia residet, late manat, multum 
que potest, ut vos ipsi experiendo nostis, ad com- 
ponenda dissidia, tollendasque difficultates, quas 
forte vel rerum eventa vel hominum studia exci- 
taverint. j 

Sancte igitar inviolateque praeclarum istam re- 
tinete animoram consensum, qui perpetuus est et 
fidei comes et caritatis christianae fructas. — Per- 
gite in obaeqnio obedientiaqae erga Apostolicam 
Sedem, multis iam rebus perspecta, immotos per- 
manere: itemque ad omnem christianam laudem 
contendere; ad illustria maiorum vestrorum exem- 
pla, v.tam moresque componere. : 

Ceterum magnopere velimus, in stadio vos cu- 
raque Nostra paterna securos conquiescere. Officia 
vobis Nostra nullo tempore defutura sunt: et quan- 
tum vigilando nitendoque possumus, tantum, ve- 
stro commodo, elaborabimus in tutandis augendis- 
qae rebus omnibus, qaae ad incolumitatem pro- 
speritatemque religionis pertinere intelligatur. 

Interea uberem vobis caelestium munerum co- 
piam imploramus, eorumque auspicem, pariterque 
benevolentiae Nostrae testem, Apostolicam bene- 
dictionem vobismetipsis, quotquot adestis, item 
qne civibus vestris peramanter in Domino imper- 
timus). 


Z kolei następuje wręczenie adresów, darów i 
ep gte Mają szczęście przedstawić się Ojcu 
św.: X. biskupi Danajewski, Solecki, Pełesz i X. 
Arcybiskup Feliński, którego Ojciec św. bardzo 
troskliwie wypytuje się, gdzie obecnie mieszka i 
jak mu się powodzi. Czterech włościan przynosi 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, dar SS. Fe 
:heyanek (który, mówiąc nawiasem, ogromnie się 


A wszystkim podoba i zyskuje wielkie zwłaszcza ze 


strony kardynałów pochwały), a X. biskup Duna- 
jewski objaśnia od kogo ten dar pochodzi i jaki 
wizerunek święty przedstawia. Ojciec św. powta 
rza kilkakrotaie: „Częstochowa,“ „Częstochowa,“ 
a widać, iż doskonale świadom historycznego te- 
go miejsca znaczenia. X. biskup Pełesz przedsta- 
wia włościanina Dutkę z Bukowiny, zwracającego 
powszechną uwagę nietylko swoją postawą, ale i 
malowniczym strojem czerwonym. Ojciec święty 
jest dnia tego niemal wyjątkowo łaskawym i po- 
mimo znużenia pozwala przedstawić sobie kilka- 
dziesiąt osób, z tych wielu bardzo włościan, a dla 
niektórych znajduje serdeczne słowa i specyalnego 
udziela błogosławieństwa. Wśród tych przedsta 
wień marszałkowa Tarnowska wręcza Ojcu św. pi- 
smo; którem kilkanaście p ń ze Lwowa i Krako 
wa zobowiązuje się utrzymywać przez sześć lat 
dwóch alumnów (łacińskiego i ruskiego) w Kole- 
giach rzymskich. Po godzinie pierwszej audyen 
cya ma się ku końcowi. Ojciec święty wstaje 
z trona i ma już opuścić salę, gdy wtem obe 
eni intonują pieśń: „Wesoły nam dziś dzień na 
stał.“ Papież siada, by wysłuchać, a kardynał Le- 
dóchowski zbliża się do niego, tłómacząc treść i 
okolicznościowe tego śpiewu znaczenie. Wśród po 
wszechnego zapału rozgrzmiewa się o stropy sali 
watykańskiej wesoło: „Alleluja!“ „Alleluja!“ Ojciec 
święty raz jeszcze wszystkich błogosławi i wraz 
z swym orszakiem opuszcza salę. Wrażenie podnio- 
słe; pielgrzymi uszczęśliwieni opuszczają dzisiaj 
wieczorem Rzym. Nie potrzebuję zwracać uwagi 
na znaczącą treść przemówienia Ojca świętego, a 
zwłaszcza jej zakończenia. 

Po skończonej audyencyi wszyscy biskupi, du 
żo księży i kilkunastu świeckich, prowadzonych 
przez ks. Adama Sapiehę, złożyło wizytę zwycza- 
Jową kardynałowi sekretarzowi stanu. Tymczasem 
- reszta pielgrzymów udała się do kościoła św. Pio- 
a gdzie po przemowie jednego z księży odmó. 
wiła głośno pięć pacierzy i „Wierzę w Boga" przed 
konfesyą, a następnie śpiewając pieśń o Matce Bo- 
skiej przeszła koło statuy św. Piotra a jeden po 
drugim z pielgrzymów całował nogi Księcia Apo- 
stołów, na pożegnanie, 


EZ PORAŻEK YO —— 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Ze wsi 23 kwietnia. 
(Agitacya prawosławna). 

W jednej z gmin wschodnio-galicyjskich zaszło 
podczas święcenia wody w dzień Jordanu między 
miejscowym gr.-kat. proboszczem a gronem pa- 
rafian przejętych aspiracyami prawosławnemi zaj- 
ście tak skandaliczne, że wdrożone zostało śledztwo 
karne, a nadto i ordynaryat metropolitalny widział 
się spowodowanym zarządzić ze swojej strony 
ścisłe dochodzenie. Zajście to, duchowa spuścizna 
jednego z poprzednich proboszczów, który zanim 


wyemigrował w Lubelskie i osiedlił się tam, jako 
pop prawosławny, zaszczepił w parafii swej jad 
prawosławny, stanowi wymowny dowód, że pro- 
paganda prawosławna w Galicyi krzewiona nie na 
tle religijnych przekonań, lecz politycznych planów, 
idzie w parze z zdziczeniem umysłów i ogólną 
de,rawacyą moralną. W wiosce owej, którą ze 
względu na toczące się dochodzenia nazwiemy X, 
obecny proboszcz gr. kat., kapłan prawy i prze- 
jęty poczuciem katolickiem, zastał w cerkwi spro- 
wadzone z Poczajowa schyzmatyckie księgi ko- 
ścielae, a nadto krzyż trójramienny nowej daty, 
według modły poczajowskiej sporządzony. Razem 
z księgami prawosławnemi zawitały do wioski X 
niesnaski między mieszkańcami gr. kat. i rz. kat. 
obrządku. Ostatni zostali przez adeptów pocza- 
jowskich wystawieni na wzgardę tak dalece, że 
nie chciano wdawać się z nimi w żadne interesa, 
a w końcu przyszło nawet do tego, że pogrzeb 
rz. kat. mieszkańsa X na wspólnym cmentarzu 
był kwestyonowany. Miał tedy nowy proboszcz 
przed sobą zadanie trudne, ale nadzwyczaj wdzię- 
czne, któremu oddał się z całem przeświadczeniem 
ciążącego na nim obowiązku kapłańskiego. Pierw- 
szym krokiem na tej drodze było usunięcie z uży- 
tku cerkiewnego ksiąg poczajowskich, zawierają- 
dy formalne zniewagi dla Kościoła katolickiego. 
Nie poszło to tąk gładko, bo dygnitarze cerkiewni 
trzymali te księgi pod kluczem i proboszczowi wy- 
dania ich odmówili. Trzeba było dopiero tych dy- 
gnitarzy wiejskiej cerkiewki usunąć od funkcyi, 
aby odebrać od nich klucze i księgi. Powstała 
zaraz z tego powodu namiętna agitacya przeciw 
proboszczowi, który jednak nie zważając na to, 
zastosował się do decyzyi Stolicy Apostolskiej i 
sprawił nowy krzyż jedaoramienny dla procesyo 
nalnych obchodów, nie niszcząc jednak bynajmniej 
krzyża trójramiennego. Kiedy w dzień Jordanu 
proboszcz miał zka i z procesyą ku rzece 
dwaj parafianie porwali krzyż nowy z cerkwi, 
wynieśli go na dziedziniec i cisnęli nim o ziemię 
i to od tej strony, na której znajdowała się rzeżba 
Chrystusa na krzyża tak silnie, że rzeżba prysła. 
Niedość na tem, kiedy proboszcz nie wiedząc, co 
się z krzyżem stało, zapytał o to przy akcie świę- 
cenia wody, otaczający go parafianie prawosła- 
wnego autoramenta w głos odezwali się z formal- 
nemi obelgami i jakby dzicy ladzie, nieświadomi 
świętości dokonywanego akta, krzykami i obelga- 
mi zagłuszali głosy protestu prawych, a profana- 
cyą krzyża oburzonych parafian. Nadludzkiej cier- 
pliwości i łagodności proboszcza zawdzięczać na- 
lęży, że akt ten dokonany został bez przerwy 
skandalicznej. Rzecz nabrała w okolicy rozgłosu, 
który mógł wywrzeć wpływ demoralizujący, gdy- 
by nie rychłe aresztowanie hersztów i wytoczenie 
procesu karnego. Tak nikczemną jest ta hałastra 
prawosławna, że teraz wypiera się wszystkiego i 
zaręcza, że w cerkwi wogóle nigdy nie było krzy- 


„|ża trójramiennego! Oto bohaterowie poczajowskie- 


go kroju! 


Rada państwa. 


(216-te posiedzenie Izby poselskiej). 


W dalszym ciągu szczegółowej dyskusyi 
nad budżetem wszedł pod obrady rozdział VII 
„ministeryum spraw wewnętrznych.* Przy tytule 
1) nem ko centralny zabiera głos: | 

Dep. Knotz, który polemizuje z wywodami 
Gregra w dyskusyi ogólnej. Gregr tak przema- 
wiał, jak gdyby u steru stał niemiecko-narodowy 
gabinet. Tak jednak nie jest, gdyż ministerynm 
rządzi z pomocą większości, złsżonej z najróżno- 
rodniejszych żywiołów. Obecny rząd podkopuje 
austryacki patryotyzm, gdyż zaprzecza Niemcom 
w Austryi przewodniej roli, która się im tak na- 
leży, jak Madziarom na Węgrzech. Szczególnie 
w Czechach bywa wypierany żywioł niemiecki. 
Namiestnietwo w Pradze zajmuje się agitacyą, a 
zaniedbuje administracyę. Mowca twierdzi, iż Sło- 
wianie chcieli stworzyć czeskie i słoweńskie kró- 
lestwo. Połączenie się rządu ze Słowianami sta- 
nowi rażącą sprzeczność z kierunkiem zagrani- 
cznej pelityki monarchii, z jej aliansem z pań- 
stwem niemieckiem. Mowca zwraca się przeciw 
dep. Vassatemu, który życzy sobie porozumienia 
z Rosyą. Wskazuje on na głosy dzienników wę- 
gierskich, które tendencyę tę silnie zwalczają i 
są też do tego uprawnione, gdyż Węgry nie są 
zagranicą, lecz są z nami złączone unią realną. 
Mowca żąda parlamentarnego inartykułowania au- 
stryacko-niemieckiego sojuszu. Następnie zwraca 


CZAS z Środy 25 Kwietnia 1888, 


lityczne w narodowe. Niech prezes ministrów ze 
swoją większością troszczy się o państwo, Niemcy 
będą pracować dla swej narodowości; przeminął 
jaż czas narodowej skromności. Najbezpieczniej 
szym szańcem dla Niemców jest silne narodowe 
poczucie. (Oklaski na skrajnej lewicy). 


Dep. Dr Herold zaprzecza twierdzenia, jako- 
by toczył się gwałtowny spór między obu naro- 
dowościami, gdyż tak niemiecka, jak czeska łu- 
dność lubią pokój. Czesi chcą tylko odeprzeć nie- 
uprawnione roszczęnia Niemców. Rzecz naturalna, 
iż Namiestnik Czech popełaił w oczach partyi 
niemieckiej wielki grzech, gdyż nie dał się użyć 
za organ wykonawczy niemieckiego kasyna w Pra- 
dze, lecz stara się zachować bezstronność wobec 
obu narodowości. Mowca zastrzega się jednak prze 
ciw uszczuplaniu zakresu działania i wielkiemn ob- 
ciążaniu autonomicznych korporacyj, szezeg ólnie 
gmin Życzy on sobie odpowiedniej reformy ad- 
ministracyi i oświądcza, iż on i jego stronictwo 
bronią wolności i równouprawnienia wszystkich 
narodów. (Oklaski po prawicy). 

Dep. Tausche użala się na niedołężne wyko- 
nowanie ustawy o zarazie na bydło i żąda, aby 
w każdym politycznym powiecie był stabil.zowany 
weterynarz. 

Poprzednim mowcom w imieniu rządu odpowia- 
da szef sekcyi baron Erb. 

Dsp. Dr Kronawetter proponuje rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby w drodze administracyjnej 
postawił pewne zasady względem udzielania sty- 
pendyów dla studentów, a w szczególności, aby 
kompetentom, któtzy nie otrzymali stypendyum, 
dozwolonem było rozpatrzenie się w aktach i wnie- 
Sienie rekarsu. Mowca użala się, iż przy rozdzie- 
laniu stypendyów zdarzają się często protekcye. 

Po zamknięciu dyskusyi został wybrany jene 
ralnym mowcą pro dep. Świeży. Omawia oa 
stosunki politycznych władz na Szlązku. Pisma, 
jakie wychodzą od politycznych władz do pol- 
skich i czeskich gmin, są zawsze redagowane 
w języku niemieckim. Gdy dotyczący wójtowie 
nie umieją po niemiecku, przeto zdani są na ła- 
skę pisarzy gminnych. Byłoby rzeczą bardzo pożą- 
daną, aby w tym kierunku nastąpiła zmiana. Naj- 
gorzej ma się sprawa z władzami skarbowemi, 
które nie przyjmują kwitów napisanych w języku 
polskim lab czeskim. Mowca polemizuje następnie 
z wywodami Knotzą co do zagranicznej polityki 
i zauważa w końcu, iż jedynie słuszną zasadą 
dla polityki rządowej jest ta, którą sobie mini 
sterstwo na swoim sztandarze wypisało: Sprawie- 
dliwie rządzić, t. j. być sprawiedliwym względem 
wszys kich narodów. (Oklaski po prawicy). 

Ref. dzp. Kathrein wskazuje na to, iż wię- 
kszość składa się wprawdzie z rozmaitych żywio- 
łów, że te jednak spotykają się razem w dążeniu 
do wzmocnienia myśli pań:twowej w Austryi i do 
utrzymania wielkości i mocarstwowego stanowiska 
państwa. Niesłusznie czynią, zarzucając Słowianom 
nieustannie, iż ci nie czują szczególaiejszych sym- 
patyj dla austro-aiemieckiego aliansu. Być to może, 
ale faktem jest, że Słowianie mimo to bez oporu 
przyzwolili na wszystkie żądania, a to zasługuje 
na tem większe uznanie. W każdym jednak razie 
sojusz musi być oceniany ze stanowiska polity- 
cznego, a nie narodowego, gdyż ostatnie stanowi- 
sko mogłoby wywołać pożałowania godne kon- 
sekwencye. 

Tytał: centralny zarząd ministerstwa spraw 
wewnętrznych, »rzyjęto i dalszą dyskusyę od- 
roczono. ` | 8 

Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi- 
siejszym. 


Komisya wojskowa przyjęła ustawę o po- 
woływaniu rezerwistów, z pewną zmianą paragra- 
fu 2, który według redakcyi referata Dr Mattusza 
tak ma brzmieć: Każde powołanie rezerwisty do 
czynnej służby ma być uważane jako ćwiczenie 
wojskowe; gdyby czas spędzony w służbie czyn 
nej przenosił 28 dni, wówczas każda nadwyżka 
ma być zaliczoną na procent ćwiczeń wojskowych ; 
gdyby zaś ten czas służby wynosił najmniej dwa 
niesiące, w takim razie odnośni rezerwiści mają 
być uwolnieni od trzeciego okresu ćwiczeń. 

Komisya przemysłowa ukończyła w ze- 
szły piątek obrady nad projektem ustawy o ure- 
gulowaniu przemysłu budowniczego. | 

Komisya Izby panów odrzuciła uchwałę 
Izby poselskiej, powziętą wskutek wniosku dep. 
Ciani, aby dla tyrolskiej wielkiej własności usta- 
nowić trzy miejsca wyborcze. I ta miała wypaść 
przypadkowa większość, a mianowicie trzech prze- 
ciw dwom głosom, którą wywołał baron Helfert. 


się ku stosunkom ną południu i twierdzi, iż Włosi | === 


w równy sposób są traktowani, jak Niemcy. Za 
obecnego rządu przekształciły się stronnictwa po 


kilkuset ludzi zbrojnych ladajako, ale z „A, 


w sercu, ruszyło ku mostowi. Turcy skierowali 
nań natychmiast straszliwy ogień, tak, że wnet 
usłał się trupami, lecz część przeszła i zaraz po- 
częła z wału przeciw Tarkom z wielką ochotą 
pracować. 3 

Odbito wreszcie ów umt. atak z tak stra- 
szną dla Tarków szkodą, iż zdawało się, że musi 
nadejść chwila wytchnienia. Próżna nadzieja! 
Grzmot janczarek nie ustał do wieczora. D.piero, 
gdy wieczorną kindyę zagrano, armaty sz S 
1 Tarey opuścili gruzy nowego zamku. Pozostali 
oficerowie zeszli wówczas z wału na diugą stro- 
nę. Mały rycerz, nie tracąc chwili cząsu, rozka- 
zał założyć wyłom, czem było można, więc kło- 
dami drzewa, faszyną, gruzem, ziemią. Piechota, 
towarzystwo, dragoni, szeregowcy i oficerowie wyd 
cowali na wyścigi, bez różnicy szarży. Spodzie- 
wano się, że lada chwila ozwą się znów działa 
tureckie, ale ostatecznie dzień ów był dniem 
wielkiego zwycięstwa oblężonych nad oblegają- 
cymi, więc wszystkie twarze były jasne, a dusze 
płonęły nadzieją i chęcią dalszych zwycięstw. 

Ketling z Wołodyjowskim, wziąwszy się, po 
ukończeniu roboty, pod ręce, obchodzili majdan, 
mury, wychylali się przez blanki, by spoglądać 
na dziedzińce nowego zamku i radowali się Żni- 
wem obfitem. 

— Trup tam leży przy trupie! — rzekł, uka- 
zując na gruzy, mały rycerz — a przy wyłomie 
stosy takie, że choć drabinę przystawiaj. Ketling! 
twoich to armat robota! 

— aye amis to — odrzekł mały rycerz — iżeśmy 
tak ów wyłom założyli, że Turcy znów mają do- 
stęp zamknięty i muszą nową minę podkładać. 
Potęga ich, jako morze, nieprzebrana, ale takie 
oblężenie za jaki miesiąc, dwa, musi się im u- 
przykrzyć. 

— Przez ten czas pan hetman nadąży. Wreszcie, 


cobądź się stanie, myśmy przysięgą związani — 


„rzekł mały rycerz. 


W tej chwili spojrzeli sobie w oczy, poczem 
Wołodyjowski pytał ciszej: 

— A uczyniłeś, com ci powiedział ? 

— Wszystko przygotowane — odszepnął Ke- 
tling — ale myślę, że do tego nie przyjdzie, bo 
naprawdę możemy się tu jeszcze trzymać bardzo 
długo i mieć wiele dni takich, jak dzisiejszy. 

— Daj Boże takie jutro! 

— Amen! — odrzekł Ketling, wznosząc ku nie- 
bu oczy. 

Dalszą rezmowę przerwał im huk dział. Granaty 
poczęły znów iść na zamek. Kilka ich pękło je- 
dnak w górze i zgasło natychmiast, nakształt le- 
tnich błyskawic. 

Ketling popatrzył okiem znawcy. 

— Na tym owo szańcu, z którego właśnie strze- 
lają — rzekł — knoty mają przy granatach zby- 
tnio wysiarkowane. 

— Zaczyna dymić i na innych! — odrzekł Wo- 

| łodyjowski. 
I rzeczywiście tak było. Jak gdy jeden pies 
,ozwie się wśród ciszy nocy, inne poczynają mu 
wnet wtórować i w końcu cała wieś brzmi szcze- 
kaniem, tak jedno działo w szańcach tureckich 
zbudziło wszystkie sąsiednie — i oblężone mia- 
ste otoczył wieniec granatów. Tym razem strze- 
lano jednak głównie na miasto, nie na zamek. 
Natomiast z trzech stron ozwało się kowanie min. 
Widocznie, mimo, iż potężna opoka udaremniała 
niemal pracę górników, Turcy postanowili konie- 
cznie wysadzić to skalne gniazdo w powietrze. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
mady ERABRYBŁACZ Po 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Bkraków 24 kwietnia. 


— Na porządku dziennym czwartkowego posie- 
dzen'a Rady miejskiej, oprócz udzielenia dodatko- 
wych kredytów, znajdują się szczegółowe wnioski 
w sprawie kolei konnej, dalej wnioski co do wyda- 
wnictwa Dziennika rozporządzeń dla m. Krakowa, 
wieszcie wniosek sekcyi szkolnej, aby Magistrat we- 
zwał Radę szkclną okręgową, iżby do szkół ludo- 
wych krakowskich i do szkoły wydziałowej żeńskiej 
przyjmowano tylko dzieci rodziców do Krakowa przy- 
należnych, w Krakowie zamieszkałych lub stale w Kra- 
kowie zatrudnionych. ; 

— Magistrat podaje do wiadomości, iż wskutek 
odezwy XI korpusu z 24 marca b. r. ogłasza Namiestni- 
ctwo w Gazecie Lwowskiej konkurs na obsadzić się 
mające z początkiem roku szkolnego 1888,9 miejsca 
wszystkich kategoryj w wojskowych zakładach wy- 
chowawczych i naukowych, w wojskowym domie sie- 
rot i w zakładach wychowawczych dla córek oficer- 
skich, w końcu wykaz opróżnić się mających z po- 
czątkiem roku szkolnego 1888/9 miejsc stypendyjnych, 
powstałych z prywatnych fundacyj dla wojskowych 
zakładów wychowawczych, o które ubiegać się mo- 
gą także osoby, należące de wojska, jeżeli dopełnią 
szczegółowych warunków dotyczącego zapisu funda 
cyjnego. Prawo do miejsc rządowych mają synowie 
ślubni lub legitymowani, oraz córki oficerów w czyn- 
nej służbie, księży wojskowych ewangielickich lub 
grecko - katolickich, rachmistrzów i urzędników woj 
skowych w czynnej służbie, w rezerwie (jeżeli odbyli 
przynajmniej 10 lat służby czynnej) i w stanie spo- 
czynku, dalej synowie gażystów wojskowych, podofi- 
cerów ze stanu czynnego, inwalidów (jeżeli odbyli 
12-letnią służbę czynną.) Podania wystosowane być 
mają do ministerstwa wojny, a także do przynale- 
żnej władzy politycznej, najdalej po dzień 10 maja 
1888 r. 

— W sprawie budowy klinik nadeszły tu już wszel- 
kie potrzebne akta z Namiestnictwą. Pierwsze posie- 


dzenie komitetu budowy odbędzie się we Czwartek 
d. 26 b. m. Skład komitetu podaliśmy już wczoraj 
w korespondencyi ze Lwowa, dotyczącej budowy kli- 
nik. Jest wszelka nadzieja, że za kilka tygodni roz- 
pocznie się budowa, gdyż rozpisanie licytacyi na bu- 
dowę i zatwierdzenie jej wyniku zajmie te kilka ty- 
godni. 

— Komisya statutowa ukonstytuowała się w so- 
botę d. 21 b. m. Przewodniczącym wybrany po trzy- 
krotnem głosowaniu r. m. Dr Weigel; zastępcą prze- 
wodniczącego również po trzykrotnem głosowaniu r. 
m. Muczkowski. Wybrano komisyę ściślejszą, któ- 
ra po przestudyowaniu sprawy przedłoży komisyi peł- 
nej wnioski co do zasad nowego statutu, a dopiero 
potem przystąpi do kodyfikacyi. Na wniosek r. m. 
Dra Horowitza uchwalono: 1) komplet komisyi 
pełnej oznacza się na 5 członków, nie licząc w to 
przewodniczącego. Wniosek drngi r. m. Dra Horo- 
witza, iż komisya ściślejsza nie ma czekać, aż całość 
zasadniczych postanowień ułoży, ale stopniowo według 
pracy będzie wnioski swe komisyi pełnej przedkładać 
pozostawione ocenieniu podkomisyi. Do komisyi ści- 
ślejszej wybrani r. m.: Muczkowski, Romano- 
wicz i Dr Styczeń. 

— Wiec rękodzielników krakowskich w sprawie 
zmian ustawy przemysłowej z r. 1883 odbył się wczo 
raj o godzinie 6 wieczorem w sali Rady miejskiej. 
Zebrało się około 200 znanych tutejszych rękodziel. 
ników wszelkich zawodów. Wiec zagaił r. m. Szpa- 
kowski i przewodniczył obradom. Jako referent 
przedstawił p. Kornecki oddziaływanie ustawy z r. 
1859 na rękodzieła, a następnie usiłowania rękodziel- 
ników, co do wyjednania ustawy z r. 18838. Niestety 
ustawa ta w wielu punktach obraca się na szkodę 
rękodzielników; niektóre jej punkta są tłómaczone 
w duchu niekorzystnym dla rękodzielników, wymaga 
więc ustawa pewnych dodatków i wyrażnego sf»rmu 
łowania niektórych paragrafów według potrzeby, wska- 
zanej 5letnią praktyką. Akcya naszych rękodzielników 
jest równoległą z akcyą rękodzielników całej monarchii, 
z tą różnicą, że nasi rękodzielnicy zanosząc prośbę 
do tronu, nie pomijają Koła polskiego i Rady pań- 
stwa, gdy inne miasta pomijają instytucyę ustawo- 
dawczą, a zwracają się wyłącznie z prośbą do Najj. 
Pana. Odczytał też p. Kornecki list posła krakow- 
skiego Dra Machalskiego, przyrzekający popar- 
cie słusznych żądań rękodzielników i proszący 0 od- 
pis proponowanych zmian, by poseł z całą sprawą do- 
kładnie się mógł zapoznać. Następnie przedłożył p. 
Kornecki proponowane zmiany, nad któremi toczy- 
ły się rozprawy i które jednogłośnie zostały przyję- 
te. Najważniejsze zmiany dotyczą przyznania prawa 
rekursu do Trybunału administracyjnego, aby handlu- 
jący wyrobami rękodzielniczemi mieli dowód uzdol- 
nienia rękodzielniczego w prowadzonej przez się ga- 
łęzi, aby znieść dyspensy od przedłożenia świadectwa 
nauki, aby czas pracy czeladnika trwał lat 4, aby 
prowadzący restauracye mieli dowód uzdolnienia jako 
kucharze lub kelnerzy, aby po handlach nie były 
sprzedawane potrawy mięsne, aby w fabrykach wła- 
ściciele mieli dowód uzdolnienia w jednej z gałęzi ro- 
bót wykonywanych przez fabryki, aby budowniczowie 
do poszczególnych robót używali zawodowych maj- 
strów , aby opinie cechów były zasiągane przy wy- 
dawaniu kart przemysłowych, aby dostawy wojskowe 
otrzymywali rękodzielnicy, aby towarzysze sztuki dru- 
karskiej uwolnieni byli od książeczek robotniczych 
it. d. W końcu wybrał wiec deputacyę do Najja- 
śniejszego Pana i do Koła polskiego, w skład której 
weszli pp.: Szpakowski, Kornecki i Rehman 
Stanisław. 

— Pogrzeb akademika śp. Romualda Wszeteczki 
odbył się w sobotę przy licznym udziale profesorów, 
uczniów i publiczności. Nad grobem przemówił w i- 
mieniu kolegów zmarłego uczeń IV roku prawa p. 
Marcin Feintuch, który podniósł wielką stratę, ja 
ką ponosi rodzina, Uniwersytet i nauka, przez śmierć 
tak przedwcześnie zgasłego pracownika. Mowca wspo- 
mniał o jego studyach na polu historyi i o pracy 
w Archiwum krajowem i zakończył temi słowy: 

„Gdy w jednej chwili grób zamknął dwóch profe- 
sorów, którzy dla Uniwersytetu naszego zaszczytem 
byli prawdziwym, z pomiędzy uczniów zabrała nam dziś 
śmierć przyszłą naszą chlubę i dumę. Pogodzić się z losem 
musimy, gdy nie w naszej odwrócić go mocy — Ty 
jednak zacny kolego bądź pewny, że gdy nie dano 
nam było mieć Cię między nami i cieszyć się z To 
bą — duchem zawsze będziemy przy Tobie, gdyż na 
utrwalenie Twej błogiej pamięci nadto za życia pra- 
cowałeś sumiennie i zacnie. A spuścizna Twoja— te 
prace, to najszlachetniejsze dziedzictwo, nie prawem 
krwi na bliższych tylko, lecz na cały naród spadłe, 
dziedzictwo z pożytkiem złączonej chwały, trwałym i 
świetnym będzie Ci nagrobkiem. Kto zaś taki w tym 
wieku pozostawia spadek, ten najlepsze o swem ży- 
ciu daje świadectwo. Za chwilę doczesne Twe szczą- 
tki skryją się na wieki... chwila ta najboleśniejsza 
dla pozostałych — niech będzie osłodzoną tą wielką 
wieszcza naszego prawdą: 

I ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu 
Jeżeli poległem ciałem 
Dał innym szczebel do sławy grodu.* 

Następnie w imieniu bractwa „filaretów,* którego 
zmarły zasłużonym był członkiem, przemówił prezes 
tegoż Stowarz. p. Maryan Lisowiecki w te słowa: 

„Pożegnali Cię koledzy, złożyli Ci wieniec żalu, na 
jaki zasłużyłeś, przyjm jęk boleści od tych, co połą- 
czeni z Tobą pod jednem hasłem, mieli sposobność 
Cię poznać, ocenić i pokochać. Kochamy Cię, boś nam 
był dobrym towarzyszem, boś dla nas pracował — 
boś ukochał nasze wielkie ideały i szukał prawdy — 
czerpiąc ją z najczystszej krynicy — bo krynicy wie- 
dzy. Sp. Romuald ukończył chlubnie gimnazyum św. 
Jacka, a przebywszy rok na Uniwersytecie wiedeńskim, 
powrócił do Krakowa, gdzie pod opiekuńczemi skrzy- 
dłami naszej wszechnicy, przy bardzo mozolnej 
pracy wkótee uczynił swę imię znanem w literaturze 
historycznej. Jego spokój i łagodność jednały mu o- 
gólną sympatyę a charakterem prawym i otwartym 
pozyskał wielu przyjaciół. Nad wyraz skromny i ci- 
chy nie szukał w pracy swej chluby — nie ambicya 
też i żądza sławy popychała go do Ścisłej nauki, lecz 
wskazywało mu drogę poczucie obowiązku i miłość 
ojezyzny ! — ojczyzny, którą ukochał całą swą szla- 
chetną duszą; ukochał on wszystko, co nasze, co dla 
nas drogie i co dla nas święte: nasz język, dzieje, 
religią. Za wcześnie, drogi towarzyszu, przekroczyłeś 
próg wieczności. Płacze za Tobą rodzina, żałuje Cię 
Alma-mater — bolejemy nad stratą my, którzy stoi- 
my nad otwartym grobem, by własnemi rękami usy- 
pać Ci mogiłę. Lecz niech Ci lekką będzie ta ziemia, 
lakką, boś dla niej pracował, lekką, boś na nią za- 
służył — wreszcie lekką, bo ją sypią ręce Twych 
krewnych, kolegów i przyjaciół. s 

Mogiła mchem porośnie, słowa żalu i bólu przemi- 
ną — łecz w sercach naszych pozostanie na zawsze 
wspomnienie Twojej zasługi i pamięci o Tobie.“ 

Wreszcie p. Feliks Koneczny skreślił naukową 
a tak świetną działalność śp. Wszeteczki. 

— P. J. N. Hakowski ukończył już antepedyum 
do wielkiego ołtarza katedry na Wawelu, przedsta- 


wiające wykuty w srebrze obraz Matejki: „Zwycię- 
stwo Jana Ill pod Wiedniem.“ 

— Myślenice 23 kwietnia. Przed parti miesiącami 
zawiązało się tutaj towarzystwo teatralne amatorskić 
dzięki inicyatywie i energii p. aptekarza Gumiń- 
skiego, który przezwyciężywszy mnóstwo przeszkód, 
zdołał nareszcie zebrać i zachęcić grono amatorów, 
by przystąpili do tegoż towarzystwa. Pod wzorową 
reżyseryą p. Miętty- Mikołajewicza, oraz p, Dra Kutrzeby 
odegrano po raz pierwszy w dniu 15 b. m. w szczel- 
nie zapełnionej sali miejskiej, z wielkiem powodzeniem, 
dwie komedye, a mianowicie Gawalewicza: Z rozpa- 
czy i Stryj przyjechał hr. Koziebrodzkiego. Wszyscy 
dyletanci i dyletantki z poruczonych im ról wywiązali 
się znakomicie, a wszystkie role dobrze wystudyo- 
wane i należycie oddane, zadowolnić mogły nawet 
wybrednego widza. Sala też co chwila rozbrzmiewała 
dobrze zasłużonemi oklaskami. Znakomitą była gra: 
pani Sylwii W. w roli cioci Pelagii i pani Waleryi 
U. w roli Bogackiej. Nader wdzięcznie odegrały za- 
równo swoje role panie: Helena S., Bronisława G. i 
Kornelia U. Gra wszystkich panów bez wyjątku nie 
pozostawiała nic do życzenia. Następne przedstawie- 
nie odbędzie się w pierwszej połowie maja, na któ- 
rem odegraną zostanie komedya tłomaczona z francu- 
skiego p. t.: Pierwszy mąż, oraz Łobzowianie o- 
brazek ludowy ze śpiewami Anczyca, a czysty dochód 
z przedstawienia przeznacza Towarz. amat, na rzecz 
dotkniętych powodzią. Ponieważ Towarzystwo to — 
jak się z pierwszego przedstawienia okazało — daje 
wszelką rękojmię, że i obec.ie naliżycie się z swego 
zadania wywiąże, jest wszelka nadzieja, że publiczność 
miejscowa i okoliczna jak przedtem, tak i tym razem 
licznem zgromadzeniem się na to przedstawienie, przyj- 
dzie w pomoc szlachetnym usiłowaniom Towarzystwa, 
które w ten sposób —licząc na zebrać się mające datki 
— pragnie pospieszyć nieszczęśliwym z pomocą i 0- 
trzeć bodaj łez parę tym nędzarzom, których powódź 
ostatnia pozbawiła i chleba i dachu. 

— Z Żabna. Piszę pod wrażeniem okropnego 
pożaru, jaki dnia 20 kwietnia 1888 r. nawiedził na- 
sze miasteczko. Ze 160 kilku numerów zaledwie o- 
koło 60 pozostało nietkniętych, reszta do szczętu 
spłonęła. Kościół i plebania spalone. Jeden człowiek 
spalił się. Nędza ogromna. Pomoc publiczna konie- 
czna. Pożar wszczął się około godziny 1 po połu- 
dniu w stodole jednego z tutejszych mieszczan w czę- 
ści miasteczka, położonej od strony Tarnowa. Przy- 
czyna pożaru dotychczas nie wyjaśniona. Ze stodoły 
tej przerzucił się ogień w kilku minutach na dom 
sąsiedni, słomą kryty, poczem z szaloną szybkością 
ogarnął najbliższe domy w tej części miasteczka, 
w przeważnej części słomą pokryte, a około godziny 
1'/, stały już w ogniu pierwsze domy rynku, W tar- 
nowskiej ulicy, w której wybuehł ogień, podżegany 
gwałtownym wschodnio-południowym wichrem, spło- 
męły wszystkie budynki i tylkó po drugiej stronie 
gościńca powiatowego ocalało 6 domów, a to dlate- 
go, że stały od wschodu, a więc z tej strony, z któ- 
rej dął wiatr. Podczas, gdy paliły się domy w tar- 
nowskiej ulicy, a przeto zanim pożar dosięgnął ryn- 
ku, ogarnął już był ogień oficyny dworskie, gorzel- 
nię i sam dwór, a obróciwszy to wszystko w krót- 
kim czasie w perzynę, posunął się dalej i niebawem 
powódź ognista objęła już pierwsze domy w rynku 
od strony ulicy tarnowskiej; wtedy rzucił się ogień 
ze zdwojoną siłą na ulicę Konarską, gdzie stały do- 
my przeważnie słomą pokryte. To też równocześnie, 
gdy cały rynek płonął, zgorzała także ulica Konar- 
ska doszczętnie; ani jeden dom na niej nie ocalał. 
Z ulicy Konarskiej i z rynku rzuciło się morze pło- 
miehi na kościół i plebanię, a w niespełna godzinę 
runął dach na kościele, a budynki plebańskie i ple- 
bania przedstawiały niebawem jeden stos tlejących 
zgliszczy. Wtedy ogień przerzucił się na dosyć odle- 
głą stodołę pocztmistrza i w perzynę ją obrócił. Tu, 
w tej strony miasta, ponieważ stodoła pocztmistrza 
wysunięta była w pole i wicher stale w wschodnio- 
południowym utrzymywał się kierunku, ocalała naj- 
bliższa stodoła więcej ku ulicy Świętojańskiej wysu- 
nięta i temu zawdzięczać należy, iż ocalała ulica 
Świętojańska, jakkolwiek złożona jest również z sa- 
mych prawie domów słomą krytych. Płomień, ob- 
jąwszy pierwsze domy w rynku od strony Tarnowa, 
przerzucił się z powodu ściśnienia domów w tem 
miejscu na północną część rynku i fala płomieni ni- 
czem niepowstrzymana objęła ku północy ciągnącą 
się część rynku i z szaloną szybkością zbliżyła się 
do ulicy dąbrowskiej. Ostatnie domy rynku w tej 
części stały już w płomieniach i było już niemal 
pewnem, że ogień rzuci się i na ulicę dąbrowską, a 
w takim razie żadna już siła nie uratowałaby całego 
Żabna od zupełnej zagłady, albowiem w ulicy dą- 
browskiej łączącej się dogodnie dla pożaru z resztą 
Żabna ocalonego, domy są również niemal wyłącznie 
słomą kryte. W tej groźnej chwili niebo zesłąło nam 
pomoc z sąsiedniej wsi Biskupic. Przywieziono nam 
bowiem sikawkę. Nawiasem podnieść muszę, iż w Ża- 
bnie, słynnem z nieporządków, jakoteż z niezdarnej 
zwierzchności gminnej, miejska sikawka była już od- 
dawna zepsuta. Owoż, gdy nadjechała sikawka z Bis- 
kupic, i gdy silny prąd wody, kierowany ręką dziel- 
nych. Biskupiczan, oblał dom juź się od ognia zaj- 
mujący, wtedy na chwilę pożar został przytłumiony. 
Z tem wszystkiem mała była nadzieja uratowania 
tego domu. Na szczęście nadciągnęła straż pożarna 
dąbrowska i ludzie z Radłowa. Naczelnik sądu po- 
wiatowego w Radłowie W. Henryk Zubczeski dzielną 
ręką pochwycił ster akcyi ratunkowej i prawie jego 
usiłowaniom bohaterskim zawdzięczać należy, iż dom 
już od ognia zajmujący się uratowano, a przez to 
pożar zlokalizowano. Zwierzchności gminnej miejsco- 
wej prawie nie widziano podczas pożaru, ani też 
nie objęła ona sterownictwa w gaszeniu ognia. O 
samej akcyi ratunkowej i szkodach zrządzonych 
przez pożar powiem w następnej korespondencyi. 
Składki przesyłać można na ręce Przewiel. probo- 
szcza X. Dra Ignacego Maciejowskiego w Żabnie, 
przyjmuje także wszelkie datki Administracya Czasu. 

— Wyścigi konne we Lwowie. (Dok.). Czwartek 
d. 28 czerwca. Bieg I. Nagroda austr. Jockey-Clubu 
1000 złr. (700 złr. pierwszemu, 200 złr. drugiemu, 
100 złr. trzeciemu koniowi). 4-letnie i starsze konie 
wszystkich krajów. Waga: 4 letnie 65 klgr., 5-etnie 
i starsze 68 klgr., klacze i wałachy 1/, klgr. mniej. 
Zwycięzca biegu wartości 2000 złr. 2'/ą klgr., dwóch 
takich biegów po 1000 złr., lub jednego w wartości 
2000 złr. 4 klgr. więcej. Wkładka 30 złr., wyco- 
fanie traci połowę. Drugi koń dostaje wkładki i wy- 
cofania. Panowie jeżdżą w kolorach lub w mundurze. 
Meta 2400 metrów. Mianować do 10 czerwca. 

Bieg II. Nagroda Towarzystwa 700 złr. konie 3- 
letnie i starsze, własnością ezłonków Towarzystwa bę- 
dące, urodzone w Galicyi, W. Ks. Krakowskiem i na 
Bukowinie lub do końca następnego roku po uro- 
dzeniu tamże sprowadzone i konie w Państwie rosyj- 
skiem urodzone. Meta 2400 metrów. Waga: 3-letnie 
56 klgr., 4-letnie 65 klgr., 5-letnie i starsze 68 klgr., 
klacze i wałachy 1'/, klgr. mniej. Konie półkrwi i po- 
chodzenia oryentalnego 5 klgr. mniej. Koń, który wy- 
grał od 500 złr. do 1000 złr. 1'/ą klgr., jeśli wy- 
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grał do 2000 złr. włącznie 2'/, klgr., jeśli wyżej 4 
klgr. więcej, jednak nie zbiorowo. Jeżdzcy profesyo- 
niści niekrajowcy 274 klgr. więcej. Wkładka 30 złr., 
wycofanie traci połowę. Drugi koń dostaje wszystkie 
wkładki po odtrąceniu pojedynczej wkładki dla wy- 
grywającego. — Mianować do'd. 15 maja. 

Bieg III. - Nagroda cesarska I klasy 2000 złr. — 
3-letnie ogiery i klacze w Galicyi, W. Ks. Krakow- 
skiem i na Bukowinie urodzone, lub aż do końca na- 
stępnego roku po roku urodzenia tamże sprowa- 
dzone. — Meta 2400 metr. Waga: 56 klgr., klacze 
1'/, klgr. mniej. — Konie czystej krwi oryental: 
nej 6 klgr., konie pochodzenia oryentalnego i pół- 
krwi 5 klgr. mniej. Konie po ogierze lub klaczy 
w Austro-Węgrzech wychowanych 2/4 klgr. mniej, któ 
rych ojciec i matka wychowane były w Austro- Wę- 
grach 4 klgr. mniej. Koń, który wygrał w jednym 
biegu 2000 złr. do 3000 złr. 2 klgr. więcej, jeśli wy- 
grał 3000 złr. lub więcej w jednym biegu 3'/, klgr. 
więcej, jednak nie zbiorowo.: Wkładka 100 złr. Wy- 
cofanie traci połowę; deklarowane do 1go czerwca 
wycofanie wynosi tylko 25 złr. Drugi koń dostaje 
połowę wkładek, resztę wkładek zwycięzca, po od- 
trąceniu pojedynczej wkładki dla trzeciego konia. — 
Mianować do d. 15 maja. 

Bieg IV. Bieg koni pobitych (Beaten-Handicap). — 
Nagroda Towarzystwa 200 złr. Każdy koń miano- 
wany do biegu na torze lwowskim płaci 10 złr. na 
nagrodę niniejszego biegu dla koni, które w r. 1888 
na torze lwowskim biegały, a nie wygrały. — Meta 
1600 metrów. Koń biegający płaci wkładki 30 złr. 
Wagi oznaczone przez JE. hr. Alfreda Potockiego; 
hr. J. Bielskiego i hr. St. Pinińskiego, ogłoszone 
będą d. 27 czerwca b. r. o godzinie 12 w południe 
w kancelaryi Towarzystwa. Drugi kob dostaje połuwę 
wkładek. — Mianować na placu. 

Uwagi. 1) Za konie czystej krwi oryentalnej 
uważa się takie tylko, o których da się dowieść, że 
pierwszy, drugi, lub najwięcej trzeci ascendent, tak 
z ojca jak i z matki, sprowadzony został ze Wscho- 
du, i że w żadnem pokoleniu inna krew nie była 
przymieszaną. 

2) Za konie pochodzenia oryentalnego uwiża się 
te, o których da się dowieść, że pierwszy, drugi lub 
najwięcej trzeci ascendent z ojca albo matki sprowa- 
dzony został ze Wschodu. 

-8) Przy obrachowaniu wartości wygranych biegów, 
nie wlicza się własnej wkładki zwycięzcy. 

4) Mianować należy pisemnie lub telegraficznie, a 
za dowód mianowania w należytym czasie służyć ma 
data odnośnego poświadczenia recepisy pocztowej lub 
telegraficznej. 

Mianowania telegraficzne muszą być oddane naj- 
później do godziny 12 w południe tego dnia, któ- 
rego przypada ostatni termin mianowania; mianowa- 
nia przez pocztę winne być oddane tak wcześnie, aby 
przy regularnem przybywaniu poczty odnośny list 
musiał przed ostatnim terminem mianowania dojść na 
miejsce przeznaczenia. 

? 5) Podług Nr. 2 ustawy od każdej wygranej płaci 
się 5%, od każdego biegającego konia 5 złr. do 
kasy Towarzystwa. 

6) Wagi oznaczone są w kilogr. mach (1 klgr. — 
2 fnt. cł). Mila angielska znaczy około 1600 mtr. 

7) Wszelkie zapytania i mianowania adresować na- 
leży: „do Sekretaryatu galic. Towarzystwa chowu 
koni i wyścigów we Lwowie, teatr Nr. 35.“ Wkładki 
i wycofania winne być zapłacone najpóźniej 24 go- 
dzin przed biegiem. 

8) Przy mianowaniu wymieniona powinna być waga, 
„jaką koń podług warunków. propozycyi ma. nosić, 
oraz kolory jeżdzca. 

9) Wyraz „krajowiec* oznacza osoby w Galjcyi, 
W. Ks. Krakowskiem i na Bukowinie urodzone. 

10) Przy wyścigach, odbywających się pod kiero- 

' wnictwem galic. Towarzystwa chowu koni, obowią- 
zuje regulamin „Jokey-Clubów* wiedeńskiego i pe- 
szteńskiego (Renngesetz), 

: = Przy obliczaniu wygranych liczy się dukat po 
złr. 

Lwów, 15 kwietnia 1888. 

Z Wydziału galic. Tow. chowu koni i wyścigów 
Sekretaryat, teatr Nr. 35. 
Rafałowski, rotmistrz. 

Wiadomości policyjne. Aresztowano Bu- 
chlewicza Piotra za pozostawienie konia wraz z wóz- 
kiem bez dozoru na ulicy; Czernik Maryannę z No- 
wego Targu za kradzież; Pawłoską Katarzynę z Pie- 
kar za kradzież pieniędzy z kieszeni; Jackowskiego 
Szczepana za przybranie fałszywego nazwiska ; Kopę 
Zygmunta, złodzieja, za posiadanie zegarka srebrne- 
go dwukopertowego z łańcuszkiem metalowym i kó 
łeczkiem srebrnem niewiadomego właściciela; Popioł- 
ka Andrzeja z Łomnicy za kradzież; Baczyńską Julię, 
Głowacką Maryannę, Handzlik Maryannę za zgorsze- 
nie publiczne na plantach; Sliwę Antoninę z Krakowa 
za sprzeniewierzenie; 17 osób za pijaństwo. 

W policyi znajduje się parasolka adamaszkowa 0- 
debrana od osoby podejrzanej, którą skraść miano p. 
Gabryeli Jędrzejowiczowej podczas wystawy w Kra- 
kowie. 

Onegdaj w dole za wapiennikiem miejskim w Pvd- 


|_ płacą | żą 
urs pieni awk. = a 5%, Węg. . Boden-Credit . . . 
pleniędzy | papierów publicznych. | | Nek ai M0. [WM . |. 
Miraków 2t kwietnia. Qal. Banku dla Hy 00 2 
aluży ustro-węg. Bank. (Nat.- | 
Kable rozyjzkie BR m <A 100 | 104 50 Unionbank ` - WT 2 > Albrochta . . . . . 97 
Marki niemieckie .. . . . . SZA 62 — "pep, „Stanisławowa O. . .. Wied. Bankvereln > . . 100 » a sói S 
ny a, 0.,46:7%/5 kę "U . U . ts 5 96 n ow. 8 koka czerwonego : « 9 U 
oł akon mł 1110111]. (e ssżunóce Akoya koli. Pożeetyśa 1001200 5 eh, ka 
x EE A ENIA 4 Albrechta . . . . . 200 sir. Mor.-Szląs. lin. 5%, | — 
Bubel srebrny obrączkowy . . s « » » e. 1 40 Wiedeń 23 kwietnia. AJfold-Fiume . . . . 200 „ Gal.-Karola Lud. 1881 100 » AA 98 
Oblugi. Obligi długu państwa. Donau-Dampfsch.-Gesell. 525 złr. 5°/, » Jarosław 800 „ č 96 
i Ferdynanda Nordbahn 1050 Koszycko-Oderb. 1879 . 200 = 
M Za 100 sł. wart. imien. opróex kuponu biał. | Y,', Renta papierowa Gal. Karola Ludwika .210 » p Lwow.-Czerniow. 300 > 4% | 79 
p mety "PEDRA R IBM m: 0 N A sło | sd, [8 
(a . . -o O E a PAU. ze ME R E R . » . AE ER ER h . . 
6% galioyj ka krajowa . . . »« . | 100 — » papier. nieop. . . . . Nordwest austr. . . . 200 4 „ Lit. B 200 04 
£% m » R SACO E E 88 75 8%, Losy z roku 1854 po 250m,k. z e ia o te W. > " „ E. 1874 200 m. Ń 
5% Oblig. komunalne galicyj Banku krajowego .| 93 75 4’), » » 1860 „ 500 złr. Rudolfa . . . . « «200 p » Rudolfa Salzkammergut. 200 4 4/, 
<= aan A Mo! MIRI: |RTiRA RZEC R: : SUE OE 
p. wru a rA rE e 90 — isenb. SAS O ayps 
- że » a- 1864 „ 50 » |1662 1657 | Stidbaka (Lombardy) . "200%, 5 Staatseisenbahn . . .500 fr. 8%, |201 
Listy zastawne i dłużne. EE Theissbakn (Cisażska) . 200 „ » Südbahn (Lombardy) |. 500 fr. 8%, [142 
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 5% Oblig. poż. kolei węgierskiej . . Weg. gal. Łupkewska . 200 „ » » AL ot. 200 złr. 5%, [197 
Fag Listy zast. gal. pok ja EE Oa Ba LI) 4,4% » » » (za Ostbakn n oe dy Alo 0 n a © sapera pł on M 
w Tow. .z. we Lw.nieokr. | $2 25 iqi indemni: 2 n . . n nm p 5%. e n „m 
1: Sk Pc Obligi mizacyjne. 2 » on, n Il Em..200 „ „ |— 
a P EES EA 41 let. man Ouale oaa 16%, podat Listy zastawne. a acz EE, 4 adi K 
W RASĄ 2 Bi - 99 85 ES oa ADA 4%,  Boden-Credit Allg. złotem pła. |127 + Westbahn, . > 200 © 3 [400 
55 ayi » + Banku hipot. we Lwow. prem. | 99 6) Galicyjskie . « « « + nn 4:/,'/ n „ „papier. . 50 lat Em. 1874 die. 
A Prem ” » 874 200 
6% ú » Żak. n » n »  niepr. || 96 25 Morawskie . « « « » a x 8*, Boden-Credit allg. . . . ZE 
8% 2 k kre zie. w Krakowie 36 jet. | 85 75 po da i n a a Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
. R szo-austryackie . . i 
m » dłażne , z i z r reia Salzburskie . » - « * A 5 W kredyt kraków. . 86. ; 5% Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Me * » =»  włość. we Lwowie 48 — Styryjskie . . - « » p o" 4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk, nieokr. Premiewe Wiedeńskie . . „ 100 
6%. n sast Tow. kred. siet. Kri. Pol? zł aneita M DN B au o sT hi » Węgierskie . . „ 100 
ę à . . Pol. z r. 1869 ierskie . . . . - n $ R nowe t eckie . . . fr. 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. wrub, i kep. | 100 25 Węgier. z klauz. 1867. p n M E SA „ nowe 41 lat Budowy bazyliki Buda-Poszt złr. 5 
pot 4 kolejowe i bankowe. Akcye bankowe. 4 DRA 52 lat 98 8, 38 A E so ARA 100 
> G Sa Pr e bieżącego. } Anglo-austryackiego Banku . 120 słr. H SCW : | s .. | 99 65/100 25] 3%/1,*/., Donau-Dampfsch. . e 8 
Asoye kolei Karola Ludwika . . . po 210 sa. | 195 — | 196 50 Boden-Credit a ackie . . 80 ,„ 4 —|283 5 5% e sa lat 50| 97 - | Insbruku . . . . . . . n 
3 „  Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „ | 218 — Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 271 80/273 --| 5% Bank austr. wę „ (National.) wal. a. |101 59101 8 
z 219 n jA i 
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „ l 278 — | 282 — a Bank węgierski . . . 200 „ |273 251278 75} 5%, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 1101 —! — = 


CZAS z Brody 25 Kwietnia 1888. 


górzu znaleziono chłopca kilkomiesięcznego, izraelic-|gę na starożytny i podobno zawierający zabytki 
kiego, niewiadomego pochodzenia. Dziecię to Magi-| sztuki, kościół drewniany w Sękowy pod Gorlicami, 
strat taratejszy powierzył na wychowanie Zofii’ Wol-, który wystawionym został na sprzedaż. 
skiej, wyrobnicy, w Podgórzu zamieszkałej. ZANE 

W ekspozyturze policyjnej w Podgórzu znajduje 
się: a) broszka złota od osoby podejrzanej odebrana, 
a która takową miała znaleść pod tamtejszą cegiel- 
nią; b) bielizna skradziona przed świętami Wielkano- 
enemi tego roku na gościńcu wadowickim; c) zega- 
rek srebrny, skradziony w zeszłym roku w wiklu za 
mostem kolejowym na Kazimierzu. 


Na wystawę Zjednoczonego Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych nadeszły: Maliego „Zagroda alpejska ;* Ros- 
sowskiego „Marzycielka;* Fałata „Dwa typy wscho- 
dnie,“ akw., „Pracownia artysty w puszczy na Po- 
lesiu;* Stachiewicza „Śpiący rycerze w Tatrach,“ 
rysunek Rómera, „Popiersie niewiasty* pastel; Le- 
wandowskiego; „Mazurka,* pop. z terrakotty; Milew- 

skiej „Popiersie niewiasty* w gipsie. 
Repertuar teatru krakowskiego. m 


Prof. Dr Teodor Dydyński rozpoczął w Warsza- 


We czwartek 26go: 10-te „czwartkowe przed- ru 
wie druk obszernej historyi prawa rzymskiego. 


stawienie,“ po raz drugi: Durand i Durand, kome- 
dya w 3 aktach, z francuskiego, pp. Ordonneau i Va- 
labrequa. 

W sobotę 28go: Po raz pierwszy: Potępiona, 
komedya w 4 aktach, przez 8. Olę. 


Z Uniwersytetu warszawskiego. Dwóch znów Po- 
laków traci w gronie profesorów Uniwersytet war- 
szawski. Profesor filologii klasycznej p. Mierzyński 
i lektor języka niemieckiego prof. Przyborowski, 
pierwszy po wysłużeniu 30, drugi 35 lat służby, 
uwolnieni zostali od obowiązków reskryptem Mini- 
sterstwa oświaty, 


—- Dnia 23go kwietnia pogoda; term. od 65 
doszedł do 18:7 C. Barometr zaczyna opadać; 0 go- 
dzinie 7ej rano d. 24go stan jego był 740'2 millim., 
term. 9 2 0.— Wiatr półn.-wschodni. 

— We środę d. 25go kwietnia: $. Marka ewang. 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu. 


Kraków d. 24 kwietnia. 


Słaba tendencya, jaka już na ostatnim targu 
objawiła się, poczyniła dzisiaj dalsze postępy, 
gdyż wobec znacznych dowozów i zapasów, jakie 
nagromadziły się tymczasem, odbyt coraz staje się 
trudniejszym, a ceny chylą się ku zniżce. 

Płacono za pszenicę białą od 7:25 do 7:75 złr., 
za żółtą od 720 do 165 złr. za czerwoną od 
7:25 do 7:80 złr.; za żyto od 525 do 565 złr.; 
za jęczmień od 5— do 580 złr.; za owies o 
525 do 5'50 złr. (z akcyzą), — Wszystko za 100 
kilogramów. 

r PROZA ZADOOOZOAACZE DA OCE BE ROWZOCCOKCZC 
Od Administracyit „Czasu*. 

Dla dotkniętych powodzią złożyła pani M. S- 

złr. 


| Ruch umysłowy i artystyczny. 


` Z Akademii. Dnia 12 kwietnia odbyło się posie- 
dzenie komisyi historyi sztuki, na którem 
przedłożona została odbitka sporządzonego przez se- 
kretarza komisyi p. Stanisława Tomkowicza sprawo- 
zdania z posiedzeń komisyi za czas od 1 stycznia 
do końca marca 1888 r. Protokóły te rozsyłają się 
dla szybszego porozumienia członkom komisyi, tu- 
dzież osobom wspierającym jej działalność, w osob- 
nej odbitce, zanim‘ wyjdzie całkowity zeszyt wydaw- 
nictwa akademickiego, w którego skład one wejść 
mają. Przewodniczący prof. Łuszczkiewicz przedłożył 
i objaśniał rysunkowe zdjęcia dokonane w r. 1882 
z Kościoła parafialnego a dawniej kolegiackiego 
w Rudzie pod Wieluniem, który, sięgając XII wieku, 
nzleży do najstarszych zabytków stylu romańskiego 
w Polsce, lecz niestety po różnych przeróbkach za- 
wiera obecnie już tylko szezątki pierwotnej budowy 
i ciekawą chrzcielnicę. Odczytano komunikat p. Konst. | 4 
Wojciechowskiego z Warszawy o obrazie M. Boskiej LR : 

z Rokitna, przez to osobliwym, że oprócz napisu A Ę R RWE 
przy postaci św. Cyryla z boku umieszczonej, na] Artykuły w dziale „Nadesłane* nie pocho- 
bogatej metalowej sukience renesansowej znajduje się | dzą od Redakcyf. 

tam monogram złotnika. Co do tego obrazu postano- | «======...mumuuuuummemsa 


wiono zażądać od p. Wojciechowskiego szczegółów 
których nadesłana fotografia nie daje. Prof. Maryan NADESŁANE. (1018) 
Sokołowski wspomniawszy o otwierających się wido- PODZIEKOWANIE. 


kach otrzymywania komunikatów o zabytkach sztuki 
z ziem polskich po za granicami Galicyi, wyraził u- 
bolewanie, iż za ostatnim pobytem w Warszawie, na- 
próżno dopytywał się o księgę wydatków dworu król. 
z lat 1510 i 1511, z której wyjątki, jak przypomi- 
na prof. Łuszezkiewicz, były drukowane w „Pamiętni- 
ku warsz.* z r. 1819. Zwracając z wdzięcznem u- 
znaniem uwagę na odezwę w sprawie poparcia dzia- 
łalności komisyi, umieszczoną przez prof. Liskego 
w ostatnim zeszycie „Kwartalnika historycznego,” 
przedstawił prof. Sokołowski wynotowane z X tomu 
„Aktów grodzkich“ tytuły niektórych tam wyliczo 
nych dokumentów, mogących mieć znaczenie dla hi- 
storyi sztuki. Co do uzyskania bliższej o nich wia- 
domości lub odpisów, poczyni odpowiednie kroki se- 
kretarz komisyi. — Złożywszy notatę o inwentarzu ku- 
pca wileńskiego Jana Potta z r. 1672, ogłoszonym 
w rosyjskim zbiorze aktów głównego wileńskiego 
trybunału w XIII tomie wydawnictwa wileńskiej archeo- 
graficznej komisyi w r. 1886, prof. Maryan Soko- 
łowski wyraża, iż pożądanem byłoby, ażeby przy za- 
kupnie książek, na które Akademia pewną kwotę 
w budżet wstawia, pomyślano także o publikacyach 
rosyjskich odnoszących się do dawnych ziem pol- 
skich. — Dr Antoni Karbowiak złożywszy jako komu- 
nikat spis nazwisk złotników krak. z XVI wieku, 
wynotowanych z aktów archiwum hipotecznego, od- 
czytał rozprawkę mającą na celu wykazać, że znaki 
na dawnych wyrobach złotniczych nie zawsze odno- 
szą się do złotnika, ale często do właściciela. W dys- 
kusyi nad tem wyraził p. Leonard Lepszy zdanie, 
iż znaki jedne od drugich tak dalece różnią się ro- 
dzajem wykonania, że ich pomięszać niepodobna. — 
Prof. Łuszczkiewicz przedstawiwszy szereg uwag o 
zabytkach romanizmu w Krakowie, stosunkowo mniej 
dotychczas zbadanych, niż zabytki tejże epoki w re- 
szcie Polski, zakończył je wnioskiem, aby w celach 
naukowych postarała się komisya o uzyskanie po- 
zwolenia na odkopanie fundamentów przy kościołach 
św. Andrzeja, św. Wojciecha i św. Jana. Prof. Euszcz- 
kiewiez wreszcie odnośnie do uchwały poprzedniego 
posiedzenia zawiadomił, że istnieje już kopia katalo- 
gu obrazów Stanisława Angusta, przechowanego w bi- 
bliotece w Suchy, X. Skrochowski zaś zwrócił uwa- 


Rodzina $. p. prof. Zygmunta Wróblewskiego 
przesyła wyrazy serdecznej wdzięczności tym wszy- 
stkim, którzy nieśli pomoc podczas choroby zmarłego 
a w oddaniu ostatniej posługi życzliwy udział wzięli. 
W szczególności dziękujemy Czcigodnym PP. Profe- 
sorom Rydygierowi i Rosnerowi, oraz P. Dr. Gwia- 
zdomorskiemu, którzy podczas ciężkiej choroby sy- 
na i brata naszego nie szczędzili bezinteresownych 
Swych trudów przy zacnym udziale uczniów Wy- 
działu medycznego Panów: Becka, Bellisoniego, Dą- 
browskiego, Goreckiego, Górskiego, Grzybowskiego, 
Heima, Hoszowskiego, Janikłewicza, Kociuby, Ko? 
morowskiego, Korczyńskiego, Krzyształowicza, Ku- 
źniara, Łepkowskiego, M:szkego, Nowaka, Paleczne- 
go, Rosnera, Rutkowskiego, Satkego, Ś.iwińskiego, 
Sumoroka, Szureka, Tabora, Wachtla, Wolframa, 
Zolla, a zwłaszcza P. Stanisława Kwiatkowskiego, 
którzy z prawdziwem poświęceniem dnie i noce czu- 
wali przy łożu chorego. Niemniej wyrażamy wdzię- 
czność naszą czcigodnemu Duchowieństwu, z JE. 
X. biskupem Krasińskim i X. prof. Drem Lenkie- 
wiczem na czele, prezesowi Akad. Umiej. Drowi Ma- 
jerowi, rekt. X. Drowi Spisowi, dziekanowi Drowi 
Malinowskiemu, wszystkim pp. prof. Wszechnicy 
Jagiell., reprezentantowi Wszechnicy lwowskiej 
Drowi Staneckiemu, Wys. reprezentacyi m. Kra- 
kowa, zacnej młodzieży wszechnie: krakowskiej, 
lwowskiej i politechniki lwowskiej, wreszcie szano- 
wnym mowcom Drowi Majerowi, Drowi Rostafiń- 
skiemu, Drowi Staneckiemu oraz reprezentantom 
młodzieży pp.: Michalikowi, Jaworskiemu, Liede- 
rowi. Należy się w końcu podziękowanie nasze 
p. Szafrańskiemu za poczciwą do bezinteresowności 
posuniętą gorliwość w urządzeniu i uświetnieniu 
obrzędu pogrzebowego. Rodzina. 


NADESŁANE.  (966-3-3) 


Przeprowadziłem się ma ulicę Sławkow=- 
ską L. 16 i ordynuję jak dawniej. 


Dr Wiktor Natter. 


Ostatnie wiadomości. 


Dë Polit. Corresp. donoszą : 

Z Belgradu: Skupczyna przyjęła, po dłuższem 
opah w Gruicza, ustawę przywracającą w Ser- 

ii system milicyi. 

Z Rzymu: Notable massawscy, mający stosunki 
z przywódzcami abisyńskimi, odebrali od osta- 
tnich listy, okazujące szczere pragnienie przywró- 
cenia pokojowych stosunków. 

W parlamencie włoskim zaczyna się wytwarzać 
słaba dotąd, ale wzrastająca stopniowo opozycya, 
złożona z dwóch nieprzystających do siebie ży- 
wiołów, z radykalistów i ultrakonserwatywnych. 
Pierwszy jej silniejszy nieco objaw ukazał się 
w czasie obrad nad budżetem spraw wewnętrznych. 

Z Bukaresztu: Stłumienie ruchu włościań- 
skiego można uważać za dokonane. Śledztwo wy- 
kazało, że charakter ich nie był czysto-agraryjny, 
ale że działały głównie rozdawane między nich 
pieniądze. Obwinianie Bratianą o udział w tej 


machinacyi jest prostem 08zczerstwem. 

Z Petersburga: Czynią się tu przygotowa- 
nia w celu uroczystego obchodu jubileuszu służbo- 
wf iniata Giersa, przypadającego w paździer- 
niku r. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Berlin 24 kwietnia. Howell i Mackenzie od- 
pierają w Kreuz Ztg i Post potwarze ną nich rzu- 
cane. 

Przypuszczają, że w stanie zdrowia cesarza na- 
stąpiła znów pewna pauza. 

Paryż 24 kwietnia. W całej Francyi urzą- 
dzają studenci demonstracye przeciw Boulangerowi. 

Bukareszt 24 kwietnia. Z Bessarabii wypę- 


Wiedeń 24go kwietnia. Cesarz przybył tutaj 
z Insbruku. 

Następca tronu udał się wczoraj wieczór na 
inspekcyę wojsk do Marburga. 

Wiedeń 24 kwietnia. Komisya dla podatku 
od spirytusu przyjęła cło przywozowe od alkoholu 
wedle projektu rządowego, jakoteż 5 gł. przeciw 
3 głosom wniosek Meznika, według którego otrzy- 
małaby Galicya jako wynagrodzenie za ubytek 
w dochodach z propinacyi od r. 1889 do 1894 
eo roku po 1,200,000 złr., od r. 1895 do 1910 po 
1 mil. złr.; Bukowina zaś otrzymałaby 120,000 złr. 
względnie 100,000 złr. eo roku. 

Menger postawił wniosek, ażeby przewyżkę 
z dochodu od podatku spirytusowego rozdzielono 
pomiędzy poszczególne kraje. Plener żądał, ażeby 
wskutek większych dochodów zniesiono loteryę i 
żeby 4 miliony rozdzielono między poszczególne 
kraje. Oba te wnioski odrzucono. 

Minister Dunajewski oświadczył, iż przez pro- 
jektowaną ustawę ma być pokryty niedobór. Rząd 
musi odrzucić proponowane rozdzielenie podatku 
między poszczególne kraje. Z odszkodowaniem 
propinacyi musi się jednak rząd pogodzić, ażeb, 
przyjęciu ustawy nie stawiać nieprzezwyciężonye 
trudności. 

Wiedeń 24 kwietnia. (Z Izby deputowanych). 
Prezes ministrów udziela pismo Najwyż. Urzędu 
marszałkowskiego, zapraszające deputowanych na 
uroczystość odsłonięcia pomnika Maryi-Teresy. 

Zmianę crdynacyi wyborczej do Rady państwa 
co do okręgu sądowego w Marienbadzie i gali: 
cyjskiej wielkiej własności przyjęto bez dyskusyi 
w drugiem i trzeciem czytaniu. Następuje dalszy 
ciąg dyskusyi nad budżetem. 

Insbruk 24go kwietnia. Królowa. angielska 
odjechała wczoraj, zabawiwszy 5 kwadransów na 
tutejszym dworcu kolejowym. Pożegnanie było ser- 
deczne. Cesarz podał ramię królowej i odprowa- 
dził ją do coupés. Cesarz pocałował w rękę kró- 
lowę, zabawił na peronie aż do odejścia pociągu 
i powrócił wśród żywych okrzyków publiczności 
do zamku. 

Insbruk 24 kwietnia. Cesarz objechawszy 
miasto i zwiedziwszy kilka osobliwości, odjechał 
wczoraj o godz. 6ej min. 40 wśród entnzyasty- 
cznych owacyj. ; 

Berlin 23 kwietnia. Cesarz wstał w południe 
na krótki czas z łóżka i przyjmował o godzinie 
4ej popołudniu ks. Bismarka. Siły u cesarza wzra- 
stają, apetyt jest dobry. 

Obiega pogłoska ,- że hr. Herbert Bisma k zo- 
stanie wkrótce zamianowany ministrem stanu. 

Według National Ztg pozostawił -cesarz Wil- 
helm 24 milionów. Z tego otrzyma cesarzowa Au- 


gusta 3 miliony. W. kolątne badeńska, następca. 
tronu, tegoż małżonka i ks. Henryk otrzymają 
po 1 milionie. Ostatni nadto otrzyma dobra, a do 
skarbca domowego ma wpłynąć 12 milionów. — 
Reszta tej sumy przeznaczoną jest na legata. 

Berlin 24 kwietnia. Biuletyn wydany e godz. 
9 wieczór. Stan ogólny cesarza nie zmienił się 
w ci dnia. 

Berlin 24 kwietnia. Biuletyn, wydany o go- 
dzinie 9ej zrana. Cesarz przepędził noc dość do- 
brze. Zrana była gorączka bardzo małą. Stan 0- 
gólny jest nieco lepszy. ała: 

Królowa angielska przybyła o godzinie 8ej m. 
45 do Charlottenburga, witana najserdeczniej przez 
cesarzową i familię cesarską. 

Paryż 24 kwietnia. Izba przyjęła, po dysku- 
syi nad interpelacyą Martimpreya względem za- 
mianowania osoby cywilnej ministrem wojny, 377 
głosami przeciw 175 głosom zwykły porządek 
dzienny, wyrażający ministrowi wojny wotum za- 
ufania. 

Studenci w Caen, Lugdunie i Aix winszowali 
telegraficznie studentom paryskim. 

W Radzie miejskiej z powodu Boulangera za- 
szły burzliwe sceny, w końcu przyjęto porządek 
dzienny, ganiący kampanię Boulangerowską i ple- 
biscytarną, jakoteż uchwalający wotum zaufania 
dla Flcqueta. 

Paryż 24 kwietnia. Komitet protestu, 
pując w imieniu Boulangera przeciw doniesieniu 
Cocarde, oświadcza, iż tenże nie kandyduje w de- 
partamentach Jatre i Haute-Savoie. 

Rada miejska odesłała wniosek Lovelaque'a 
względem zniesienia prezydentury i senatu do ko- 
misyi i wezwała prefekta policyi, iżby oddalił anti- 
republikańskich ajentów. Wieczorem nie było ża- 
dnych demonstracyj. 

Londyn 24 kwietnia. W Izbie niższej w toku 
dyskusyi nad przychodami budżetu postawił Glad- 
stone wniosek względem zrównania podatku < ge 
kowego od majątku nieruchomego z mi od 
majątku ruchomego. Rząd zwalczał ten wniosek, 
zaznaczając, iż uchwalenie tego wniosku uważałby 
za wotum nieufności. Wniosek Gladstona odrzu- 
cono 310 głosami przeciw 217 głosom. Przychody 
budżetu uchwalono w drugiem czytaniu. 

Madryt 24 kwietnia. Ze stolicy wysp Kana- 


ryjskich Palmas donoszą, iż krajo napadli na 
kantor angielski i zabili kilku Środników. Oba- 


wiają się ponownej rzezi. 

Bern 24 kwietnia. Przedwczoraj odbyły się 
tutaj i w Zurychu większe demonstracye z powo- 
da najnowszych wydaleń. 

Lofia 24 kwietnia. Doniesienie ajencyi Havasa: 
Książę Ferdynand odjeżdża we czwartek do Tir- 
nowy, gdzie przepędzi święta wielkanocne. 


Kursa. Wiedeń 24 kwietna. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 79:05. — 
Renta austr. srebrna opod. 80:40. — Renta 4"/, 
złota austr. 11040. — 5°% Renta austr. papier. 
nieopodatk. 93:70. — Akcye Banku Austr. Weg. 
869-—. — Akcye kredytowe 27370. — Londyn 
126:90. — Napoleony 10'04%,. — Dukaty 5'96— 
Marki 62:30 —. — 5°% Renta węg. papier. ——. 

Berlin 24 kwietnia. — Banknoty austryackie 
160 35. — Krótki Wiedeń 160:20. — Banknoty ros. 
168 80. — 5%, Listy zast. Polskie ——, — 4% 
Listy Likw. Polskie —'—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 79'—: — Akcye austr. kredytowe 1387-25. 
ZZ ZZ ZZ ZZ, 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 20 października 1887 r.. 


Odchodzą Dzem m 


z Krakowa POCIĄGI KOLEI: 


| l 
Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 


* 6:55 rano | Pospieszny 2 klasy . . . + 8-48 wiecz. 
9'37wiecz. | Kuryerski 38 1:25 rano 
+* 5:37 rano | Osobowy R JW 9-50 wiecz. 
4920 przed. A s oto ania 1:05 rano 

(z Oświęcima) 
*3— popoł. 4 ej + « + .. |$46rano 
46'30wiecz. F: -. | t*5'— pop. 


* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
+ także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa: 


9-26 wiecz. | Pospieszny 2 klasy . . 6:48 rano 
10-46 przed. | Osobowy 3 s» 2-33 popoł. 
10:57 wiecz. | Mieszany s = 5:07 rano 

6'12rano | Lokalny x R 8:20 wiecz. 


Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei galicyjskiej i penr obliczone podług ze- 

poszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 

zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru praskiego 
o 22 min. później od krakowskiego). 


Qfner (miasta Budy). . . sir. 40 56 m = 
3 a SE uf: s r 3 2S 

Czerwonego Krzyża austr. „ 
„  wggłer. „ 6 11 20 | 12 50 
Radot . . >... « s 10 | 0--| 3060 
Salma . . - 2 © 43 62 BU 63 — 
Saizburskie . . « « « : s» 9 25 25 26 — 
BŁ: Cinos 1-5: 6 e e R 6150 | 62 — 
omaki | | |: 106 |157 50 | 139 — 
4/,%, . . s =m 
4 p . . . 3 50 70 50 æ a 
Waldsteina . E a dak" 89 60 | 40 — 
a e a 21 £0 — 50 50 

Waluty. 

$: . . . . . . . . 5 97 5 99 
20-śrankówki KR ae o oi 00] 20 
AE E o 
Funty szterl. angielskie « « „| 1967) 1272 
Liry tureckie złote . . . . « » „|| 11 40 | 11 42 
Marki niemieckie za 100 marek . .| 628%. 62 40 
Rubel papierowy za 100 rubli . . . | 104 25 | 104 50 

Lwów 21 kwietnia. 
Ak Banku hip. gal. 200 złr. . .| 278 — | 288 — 
5%, Listy zast. Tow. kred. ziem . . | 99 60 | 100 60 
4%, n n LJ n n P m 95 — 
5%» »  37-letnie . | 99 60 | 100 60 
4, Bank. kraj. gal. . Śl-letnie . | 9150 | 92 75 
5%, Obligi kom. Banku kraj. galic. . | 99 50 | 101 — 
5',. Obligi indem. gal. 10%, podat. . | 101 50 | 102 75 
Aif „ pożyszki krajowej . . .| 88Ł0 | 89 76 


Warszawa 23 kwietnia. 


5'/, Listy zastawne I ser.. . . . . | 100 %0 | 100 80 
43, Listy lià VW s « «© ELE, Lod 
ne. - « > » Jom = 

BY,» emanen: Ema >>, 99 40 | 100 — 
n kd » M „.. 17 60 98 — 

- + IV.» . . .| 9460] 9780 
» Losy prem. rosyj, 100 rsr. 1864r. | — — | — — 
s a s LJ s s 1866 r. ar A FE] wadzi 
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„Ady ada Pa.fa 


(1010-1-2) 


Za duszę $. p. 
Julii z ks. Druckich Lubeckich 


hr. Ksawerowej Pugłowskiej 


zmarłej w Paryżu 18 kwietnia b. r., 
odbędzie się 
w kościele OO: Dominikanów 


we czwartek 26 kwietnia b. r. 
o godz. 10 zrana 


Nabożeństwo żałobne 


na które pozostała rodzina Krewnych, Przy- 
jaciół i pobożną Publiczność zaprasza. 


NA MAJ! 


Książki z nabożeństwem majowem róż- 
nych autorów; statuetki, większe i wiel- 
kie figury Najświęt. Panny, obrazy, 
lampki w największym wyborze i naj- 
taniej poleca [1008 1-4] 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
-Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO 
w Krakowie (ul. św. Anny Nr. 2). 
z dobrej rodziny, p szu- 


Młody człowiek kuje posady jako pisarz 

lub pracownik w gospodarstwie wiejskiem za ma- 

łem wynagrodzeniem. Oferty przyjmuje pod lit. 

A. B. C. poste wsią: Ratibor Pr. Schlesien. 
(1006- 


- H uczciwej 
Kilka młodych panienek "Godziny, 
Niemek, obeznanych z rozmaitemi robotami, po- 
szukuje posady do dorastających dzieci, zaraz 
lub od 1 czerwca. Bliższa wiadomość przy ulicy 
Dietlowskiej pod Nr. 1807. (1007-1-3) 


Szparagi 
w ogrodzie na Wielopolu Librow. 
skiem pod Nr. 18. (1012-1-8) 


"W parku krakowskim 
nowo wybudowana i urządzona mle» 
czarnia ze stajnią na krowy i pi- 
wnieg, jest do wynajęcia na lato. 
Bliższa wiadomość na miejscu. [1009-1-5) 


Do wydzierżawienia lub Sprzedania 


MAJATEKR , położony w Jasielskiem, 
ogólny obszar 1250 m., z tego 700 m. 
ornego, 115 łąk I. klasy, 435 lasu staro- 
drzewu (sosny i jodły od 15 do 30 cali 
średnicy). Wydzierżawienie z inwentarzem 
lub bez niego. Las może być również 080- 
bno sprzedany. Więcej szczegółowych wia 
domości udzieli p. Bronisław Odrzywolski 
w Krakowie, ulica Zwierzyniecka L. 15. 
Pośrednictwo wykluczone. (1011-1-3) 


ZASŁONY DO ZWIJANIA 


; (Rollbalken) 
ciche, stalowe i drewniane, 
maszynowe markizy na słońce, 
chwytacze dymu 
wyrabiają: E. S$. ROSENTHAL'S ERBEN 
w Wiedniu, Fiinfhaus, Rosinagasse Nr. 21. 
Poszukuje się zastępców! (969-1-10) 


DOM MUROWANY 


suchy, o 7 ubikacyach z stajnią, wozownią, 
drewutnią, ogrodem warzywnym i owo- 
cowym w Swoszowicach jest. do sprzeda- 
nia, wynajęcia lub zamiany z dopłatą na 
kamieniczkę w Krakowie. — Wiadomość 
u W. K. Hubickiego w Swoszowieach. 


(723 9-30) 

pod budowę do- 
Parcela m mx. 
około 210 sążni kwadr., jest do sprzedania 
przy ul. Lubiez pod Nr. 24. Wiadomość 
u właścicielki. (933-2-5) 


G00 


"a mocnych prześcieradeł 
w dos waza tunku, 4 łokcie długości, 2% 
łokci szero s a = 4 


sztuka po 1 złr. 25 e. rozsy: 
za zaliczką jak długo zapas starczy (803 9-10) 
skład fabryczny bielizny, płócien 


i towarów dzierganych 


M. SCHÓNFELD w Pradze 
(w Czechach), I., Eisengasse Nr. 6. 


nia 


zyą 


ow 


MIGRENY. — BÓLE GŁOWY. 


GUARANA 


pp. GRIMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu. 


Jeden pakiecik z pudełka tego roślin- Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
nego i naturalnego proszku, rozpuszczo- ae ac kręg gor Sagon sz do 
ny w małej ilości ocukrzonej wogy, jest posiadającej (nef seth ie atn nij 


dostatecznym do wyleczenia najgwałto- 
wniejszych bólów głowy, migreny i ne- 
wralgii. Toniczne 1 wzmacniające dzia- 
łania Guarany czyni ją niezaprzeczenie 
skuteczną przeciw rznięciom żołądka. 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 


i we wszystkich głównych aptekach. 


W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiszniewskiego. 


DONIESIENIE. 


Niniejszem zawiadamiamy naszych pa- 
nów komitentów, że uwolniliśmy ze służby 
naszego podróżnego pana 


Wilh. Merdingera, 


dlatego tenże nie jest upoważnionym, do 
pzryjmowania dla nas zamówień lub inka- 
sowania pieniędzy. i 
Floridsdorf p. Wiedniem, 15 kwiet. 1888. 
(934-2-2) Briider Stein. 


—————— 
Czcionkami Drukarni „Czasu“, 


pp. Trauczyńskiego 
(18-15-) 


WA 
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U 
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nadeszły modele kapeluszy paryskich 
letnich w wielkim wyborze. Zamówie 


i innych jako też mantyl i płaszczy 
wykonywa starannie po cenach 
umiarkowanych. 


suche, czyste, z widokiem na front i na 
ogród, składające się z 5 pokoi, kuchni 
i wszelkich dogodności — jest do wy- 
najecia zaraz lub od I lipea przy 
ulicy Garncarskiej pod L. 8. (962-2 3) 


TRAWA MIODOWA 


nasienie świeże i pewne na grunta suche lub to- 
kre, zupełnie liche. na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wra? 
z workiem kosztuje % złr. w. a., przy 
pnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpła 
tnie. 
skład nasion w Bochni. 


a . . . .: . . 

Podróżni prowizyjni i ajenci 
na drewniane story jako adamaszek (figurowany) 
i double jsko żaluzye — będą za wysoka prowi- 


storów drewnianych i żalnzyj w Barzdorf pod 
Braunau w Czechach. 


Aurelie. Hermann, Kornblume, Ma- 
tador, Odin, gelbe Rose, Richter*s Em- 
perator za 50 kilo w ładunku wagonowym, na 
wysiew 1 złr., mniejsze partye 1 złr. 10 e.; na cele 
fabryczne rozmaite gatunki tychże 90 e. 

Następnie 


siew 50 kilo 4 złr. poleca 


tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
lepszą, najtrwals; 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie uk w 

sprzedaje nasz podpisany skład: 

1 sztukę 78 centym. szerok., 20 


CZAS z Środy 25 Kwietnia 1888, 


w powiecie nowotarskim w Galicyi, 


powszechnie znany zakład zdrojowo-kąpielowy klimatyczny, żętyczny 
i kumysowy, 


położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony górami, odznaczający się świeżem ` 
górskiem, czystem powietrzem, 


z sześciu zdrojami silnej szczawy sodowo- 
solnej i sodowo-żelazistej. 


zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w chorobach 
narządów oddychania, trawienia i dróg moczowych. 


Liczne, niedrogie, a porządnie urządzone mieszkania zakładowe i w domach prywatnych 
(około 880 pokoi), trzy główne restauracye i kilka drugorzednych. i 

Lekarzem zakładowym jest Mr. Władysław ŚciborowSki, prócz niego siedmiu 
lekarzy co rok do Szczawnicy przybywających. Stała apteka w miejscu, a druga w Krościenku 
o 5 kilometrów oddalonem. Przyrządy do wdychania powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego oraz 
leków rozpylonych, mleko, żętyca, kumys, kefir, kąpiele ciepłe mineralne, natryskowe letnie i zimne, 
oraz rzeczne w Dunajen i Ruskim potoku. Czytelnia czasopism, wypożyczalnia książek. muzyka 
miejscowa, zebrania tygodniowe. teatr, koncerta, pracownia fotograficzna A. Szu- 
berta. poczta i telegraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju. 

Wycieczki w urocze okolice Szezawniey. 

Komunikacya z Krakowem i Lwowem koleją żelazną do Starego Sącza, zkąd 42 kilometrów 
(5, mil.) wybornym gościńcem na miejsce. 

Co dzień przychodzą i odchodzą karety pocztowe z Starego Sącza i z Krakowa. 


BĘ" Pora zdrojowa trwa od 20 maja do 20 września. W 


Ceny mieszkań zakładowych od 20 maja do 20 czerwca i po 20 sierpnia o trzecia część zniżone. 


Zamówienia na mieszkanie przyjmuje zarząd Zakładu zdrojowego przez Sfary Sącz w Szcza- 
wnicy. Zamówienia na wodę mineralną adresować bezpośrednio do składu H. Jiattoniego 
w Wiedniu, albo pośrednio przez zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 

Od taksy zdrojowej tylko te osoby za okazaniem legalnego świadectwa ubóstwa będą uwol- 
nionemi, które przybędą przed 20 czerwca. [840-1-3] 


INE 
DO MAGAZYNU 


POD FIRMĄ 


Mme Anna 


Elixiru, Pudra i Pasty do Zębów : 


Was»: 0; ©: BENEDYKTYNOW 


Opactwa w SOULAO (Gironde) 
Dom MAGUELONNE, Przeor 
2 MEDALE ZŁOTE a w Bruxelli 1880 r. ni Londynie 1884 r, 


j AJWYŻSZE NAGROD 
/YNALEZIGN eż Przeora 

WYękóka  * 1373  pioTRABOURSAUD 
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 
„| Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
ipw pół szklanki wody zapobiega i leczy pró- 
J chnienie zębów, które bieli i wzmacnia jak 
równiez odświeża i utwierdza dziąsła wybornie 

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy-f W 
telnikom zwracając ich uwagę na ten staro- ASWAR 
żytny i użyteczny preparat najlepszy ze środków $ 
| leczących % jedynie zapobiegających wszelkim 

8, ulic Hugnerie, 8 


fj cierpieniom zębów. » 
SEGUIN BORDEAUX 


Dom założony t 1807 r, 
AGENT GŁÓWNY 

Znajduje się we Lwowie w apt.: PP. Mikolascha, Wewiór- 

| skiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda i w składzie perfum 

/ P.Jg.Jahla; w Krakowiewapt. PP.Redyka, Wiszniewskiego, 

TrauczyńskiegoiSiedleckiego,i w magazy nie pert. P.Donniug. 


kostiumów, podróżnych angielskich 


(961-2-4) 


Mieszkanie na parterze 


(Holcus: lanatus) 


zaku- 


Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz. 
[893-22-30] 


Zarząd fabryki wyrobów glinianych 
i cegielni parowej 
Maurycego Barucha 


w ŁAGIEWNIKACH pod KRAKOWEM, 
zawiadamia P. T. inżynierów, budowniczych, architektów i właścicieli 
domów, że zaopatrzył skład we wyborowe piece kaflowe kolorowe 
i białę, kominki i kuchnie własnego wyrobu. — Staraniem zarządu 
będzie: przez dokładne i praktyczne ustawianie pieców przez zdol- 
nych i doświadczonych zdunów i punktualną dostawę, usunąć powód 
sprowadzania kafli z po za granicy kraju naszego. (822-6-12) 

Zamówienia na cegłę: maszynową, ręczną, formową, dachówkę, 
dreny i cegłę ogniotrwałą, przyjmuje kantor fabryczny przy młynach 
parowych w Podgórzu. Zarzad. 


u 


przyjęci przez firmę A. Hausdorf, wyrób 
[052-2-24] 


Sprzedaż ziemniaków. 


ies proboszczowski i triumf na wy- 


(389-10-) 
P. Franke, 
Sorgau b. Grottkau Pr. Schl, 


WEBA KING. 


Darmo i opłatnie. 


i najtańszą materyą na 


atbum mód, zawierające najświeższe modele 


ym. Wębę King 


metr. asie na kalesony i bie- 
era kei zo trwałą. . . . . złr. 7 
na porę wiosenną i letnią 


DOM TOWAROWY 


BEEN CZE 850 


metr. długo 
kich prześcieradeł bez szwu . . „11:80 
1 sztukę 195 centym. szerok. na 
włoskie łóżka „ 1280 
Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków.  [677-78-| 


M. Beyer i Spół. 


w Mrakowie, 
Sukiennice Nr. 13 — 14. 


w Wiedniu, 
IV., Wiedener Hiauptstr. 38. 


|= 


wzwyż opłatnie. [980-2-3] 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


w Krakowie, ul. Szewska 21, 
poszukuje się zaraz zdolnych 


panien do krawiecczyzny. 
(951-3-3) 


Browar 


na mniejszą skalę, przy miasteczku 
Fryszłaku, z urządzeniem, piwnicami 
i stajnią, jest na dłuższy czas do wydzier- 


DO MAGAZYNU Mme ANNA Ekonom 


32 lat liczący, żonaty; 
wysłużony podoficer — 
z 14-letnią praktyką popartą chlubnemi świade« 
ctwami i poleceniem znanych obywateli, który 
przez 7 lat samoistnie kilku folwarkami zarzą- 
dzał — poszukuje odpowiedniej posady zarządcy, 
rachmistrza lub kontrolora. Łask. zgłoszenia pod 
adr.: $. S. poste rest. Radymno. [954-2-2] 


DO SPRZEDANIA 
para ładnych spokojnych koni 


powozowych (klaczy 153) w Krakowie 
przy ulicy Pawiej pod L. 14. — Oglądać można 


otrzyma każty na żądanie nasze, właśnie wyszłe, bogato illustrowane 


wiedeńskiej mody 
BRÓDER HIRSCH 


Zbiory próbek na żądanie darmo. — Zamówienia od 10 złe. w. a. 


rano do llej i od 3—4 po południu. (950-3-3) 


Poszukuje się 


do kupna łabędzia (samca), — 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje : 3 
(982-2-3) Zarząd dworu w Krasiczynie. 


Łubinu niebieskiego 


50 korcy po 4 złr. 50 et. za 100 kilogr. 
z workiem i odstawą do kolei w Dębicy, 
ma do sprzedania Zarząd dóbr 
w Paszczynie, p. Dębica. (957-2-4) 


żawienia. Chmielarnia w miejscu. Wydzier- 
żawiający: Józef Bielański w Krośnie. 
(475-7-8) 


Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania 


kasy 


używane i nowe, sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko 6. Berger w Wiedniu, Gra- 
ben, Rrhńunerstrasse 10. 


Katalogi darmo i opłatnie. 


[621-132-| 


we LWOWIE, ulica Kopernika pod Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20, 
w CZERNIOWCACH Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
znakomite środki odszczególnione 7ma medalami za- 
sługi i ma dyplomami uznania na wystawach 

, krajowych i zagranicznych. 


4 — jest najlepszym środkiem do pieknego ułożenia i konserwowania 
P Brillantina brody i bokoirodów. — Flakon 50 cat. 


Olejek. taninowy mmm t pornise mios do porosa. Futon e 
NIGRETIN À wyborny. środek de natychmiastowego farbowania proch na 


trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. — Cena 1 złr. 
_ Cebulki WPłOSOWE na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr. 
1 omada z bardzo przyjemnym .zapachem w laseczkach do przytrzy- 
Bandolina zókók włosów Fa 25 i 50 ot. P 


POMADA BALZAMICZNA «o ułożenia wąsów. Słoik 40 ct. 


Dlacierpiacych na pluca. 
Zakład leczniczy Dra Brehmera w Goerhersdorf. 


Pierwsza lecznica założona 1854 r. w okolicy wolnej od suchot, obszerny park 

z przechadzkami na 6', kilom. długości, gustowny dom gościnny, piękne wille w parku. | 
Ceny przystępne. Prospekta darmo i opłatnie przez zarząd zakładu leczniczego 

(813-6-10) Dra Brehmera. 


a 


Najskuteczniejsza 
przeczyszczająca woda gorzka 


Ć dliciszka Józefa woda gorzka 7% 


polecona przeż pierwszorzędnych słynnych lekarzy z powodu 
swego pewnego a przytem łagodnego skutku, dosyć przyjem- 
nego smaku, a także przy ciągłem używaniu bez przykrych 
następstw. — Mała dawka. 
mĘ Sprzedaż wszęczie. ®E 
(716-7-15) Dyrekcya w Budapeszcie. 


(74-16-) 


4 


Nächste Ziehungen schon am 

I. Mai: Oesterr. Kreuzlose. |. Mai: Italien. Kreuzlose. 
14. Juni: 3”,'qe 100 Fres. Serbenlose. 

l. Juli: Ungar. Kreuzlose. |. Juli: Dombaulose. 


auptireffer: 15.000 bis 100.000 Gold - Lire, 6. W. fi. 60.000, 
fl. 25.000, Gold -Francs 100.000 u. s. w. 


Diese so sehr beliebten u. garantirten Lose haben jährlich 18 Ziehungen. — Wir verkaufen 
diese Lose gegen baar stets coursmissig oder in Raten, u.zw.: Bezugscheine auf ital. Kreuzlose 


2 Lose in 1S monatl. Raten à fil. 2— 

3 Lose in 18$ monati. Raten a fi. 3:— 

5 Lose in 22 monati. Raten à fi. 4— 

10 Lose in 22 monati. Raten à fi. $:— 
wobei wir ein jedes Los von einer anderen Serie geben, um so die Gewinnchance zu erhöhen. 

Ferner empfehlen wir nachstehende vorzügliche Gruppen, u. zw.: 

Ein 3%, 100 Francs Serbenlos i 
Ein italienisches Kreuzlos | 


Ein Dombau - (Basilica) - Los 
Ein ungarisches Kreuzlos 

gegen 17 Raten à fi. 5-— oder 22 Raten à fi. 4*—. 
Ein Dombau - (Basilica) - Los i 
Ein italienisches Kreuzlos 
Ein ósterreichisches Kreuzlos 


Ein ungarisches Kreuzlos RAZ 
gegen 17 Raten à fi. 4— oder 23 Raten à fi. 3*—. 


Ein italienisches Kreuzlos | £ ą 
Ein ósterreichisches Kreuzlos | Jäbrlich AO Ziehungen. 
gegen 17 monatliche Raten à ff. 3*—. 


Ein Dombau - (Basilica) - Los 

Jedes Los muss gezogen werden. Bei Kreuz- und Dombau - Losen kann jedes Los 2 Treffer 
machen. Spielrecht gleich nach Erlag der ersten Rate. 

Bei Bestellung erbitten wir die erste Rate und 20 kr. für Riickporto per Postanweisung. 


Zichungslisten sowie WVerlosungskalender senden wir gratis 
und franco. (985-2-3) 


BANK- und WECHSLERGESCHAFT 


Wi. J. Guth W Comp., 


Wien, 1., Kohlmarkt 5. 


Jährlich 45 Ziehungen. 


Jährlich 43 Ziehungen. 
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FRANCISZEK TITL 
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych 


,. w BERNIE (Morawa) Grosser Platz Nr. 19, 
poleca swój wyborowy skład na każdą porę roku, jakoteż sukna na całe wy- 
prawy i kostiumy liberyjne tak dla służby państwa, jakoteż dla urzędów 
lasowych, straży ogniowych i t. d. — Wzory bezpłatnie. (565-14-25) 
Skład założony w roku 1S42. 


